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Jest zwyczajem, że prasa na Nowy Rok daje 
tzw. przeglądy: polityczny, gospodarczy itd. 
Chodzi w tych wypracowaniach nietyle o hi- 
storyczny pogląd na ubiegły rok, ile o pociesza- 
nie czytełników, że rozpoczynający się rok bę- 
dzie z pewnością lepszy. Jest to swego rodza- 
ju robienie nastroju przez te sfery, które — mi- 
mo że doskonale to widzą — nie chcą przyznać, 
że obeony ustrój robi bokami, że kończy się 
w nmiesławie i nieszczęściu. Ostatecznie niema 
się czemu dziwić, że prasa burżuazyjna robi 
taki nastrój. Ona która „z urzędu“ ma bronić o- 
hecnego ustroju, ma ten obowiązek udowadniać, 
że ooś tam było, ale to należy już do przeszło- 
ści, że akurat od | stycznia będzie lepiej. Bez 
takiej pociechy widocznie nie dałoby się utrzy- 
mać ludzi przy wierze, że jeszcze nie wszystko 


_ dla kapitalizmu stracone. 


Można zrozumieć a nawet — z ich punktu 
widzenia i interesów — usprawiedliwić ten op- 
tymizm, dopóki trzyma się w granicach nieod- 
powiedzialnych przepowiedni. Trudno. można 
się mylić, co się podobno i największym uczo- 
nym przytrafia. Inna rzecz, gdy dla udowod- 
nienia takich przepowiedni zaczyna się opero- 
wać — otwarcie mówiąc — wyssanemi z palca, 
wprost skłamanemi, rzekomemi faktami. Spe- 
kuluje się czy na krótką pamięć czy na nie- 
znajomość prawdziwego stanu rzeczy, trochę 
też na wrodzoną ludziom słabość do uwie- 
rzenia w to, czego pragną. A kto dziś nie 
pragnie, aby było lepiej? Pragną tego i ci, któ- 
rzy na koniumkturze zarabiają i ci, którzy chcą 
z niej wyciągnąć bodaj możność pracy dla mar- 
nego utrzymania się. 

Stosownie do tego życzenia także prasa pol- 
Ska, robiąc taki przegląd, powołuje się na roz- 
maite opinje dla uzasadnienia swego optymiz- 
mu. Jakoś tak się złożyło, że są to w najwięk- 
szei części opinje obce, głosy amerykańskich, 
angielskich, ausbrjackich itd. polityków, prze- 
mysłowców, uczonych, podczas gdy głosów 
polskich, w odniesieniu do polskich widoków, 
jes. bardzo mało. Nic w tem dziwnego: zagra- 
miczni znawcy i prorocy mówią o swoich kra- 
jach, rozszerzając ich horyzont na cały świat, 
podczas gdy nasi nie mogą z czystem sumie- 
niem wskazać na nasz kraj, w którym to „bę- 
dzie lepiej“ zacznie rzucać ciepłe romienie na 
sąsiednie. 

Znalazło się jednak pismo, które to swoje „bę 
dzie lepiej" uzasadnia takiemi argumentami, 
których nie można pominąć bez najżywszego 
sprzeciwu. Pismem tem jest „Czas“ (nr. z 3-go 
stycznia), który w artykułe pod wielce obięcu- 
jącym tytułem „Będzie lepiej!“ pisze: 

„Odnośnie do Polski należy bezstronnie 
stwierdzić, że przechodzimy przez kryzys 
z mienaruszonym kręgosłupem gospodar- 
czym, to znaczy przy stałej walucie i nao- 
zół zrównoważonym budżecie*. 


Czytamy i przecieramy oczy: nasz budżet 
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Proces brzeski w apciacji 


SKŁAD TRYBUNAŁU 


Ustalony został komplet sędziowski w procesie 
brzeskim, wyznaczonym, jak wiadomo, na dzień 
7 lutego. 

Przewodniczącym kompletu sędziowskiego bę- 
dzie wiceprezes z III wydzialu karnego sądu ape- 
lacyjnego w Warszawie, p. Edward Rudnicki, 
przeniesiony osłatnio do Warszawy z Piotrkowa. 


Referentem sprawy będzie sędzia Władysław 
Chodecki, b. prezes sądu okręgowego w Toruniu, 
ostalnio przeniesiony do warszawskiego sądu ape_ 
lacy jnego. Trzecim sędzią będzie p. Tadeusz Kras- 
sowski, przeniesiony do sądu apelacyjnego z war- 
sząwskicgo sądu okręgowego. s 
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Sprawa naszych długów 


ROKOWANIA Z AMERYKA — DOPIERO 
W Warszawie przeważa pogląd, że po ostatniej 
wymianie not między Polską a Slanami Zjedno- 
czonemi, rokowania w sprawie dlugów będą pod- 
jęte dopiero z chwilą objęcia stanowiska przez 
Roosevelta. 
Nowy ambasador polski p. Patek wyjechał już 
dla objęcia swego stanowiska. Połsce zależeć bę- 
dzie w każdym razie, aby sprawa załalwiona byla 


PO OBJĘCIU RZĄDU PRZEZ ROOSEVELTA 
przed 15 czerwca, jako terminem zaplaly następ- 
nej raty. : 

KOMITET KONTROLI DŁUGÓW ` 

PAŃSTWOWYCH * 
Między 9 a 11 stycznia zbiera się komitet kon- 
troli długów państwowych dla ustalenia stanu 
| zadlużenia Polski na dzień 1 stycznia, 


Projekt pracy przymusowej 


Ministerstwo opieki społecznej pracuje nad pla- 
nem zalrudniania na szeroką skalę bezrobotnych 
przy rozmaitych robotach, w których robocizna 
sianowi 90 proc. kosztorysu, jak prace meljoracy j- 
ne, osuszanie terenów, sypanie grobli i t. p. W tym 
celu wszysikie inslytucje, dokonywujące inwe- 
stycyj, mają przedłożyć ministerstwu do poło- 
wy stycznia szczegółowy plan ogólny. Istnieje ten- 
dencja, ażeby z sysiemu wypłacania zasiłków bez- 
robotnym przejść całkowicie na system dawania 


* im pracy. Praca ma trwać 4 dni w tygodniu, wy- 
nagrodzenie zaś będzie wynosiło 4 zł. dla robot.. 
ników fizycznych, a 6 zł. dla pracowników umv- 
słowych. Po zebraniu wszystkich danych, mini- 
ster Hubicki ma podobno przedłożyć swój plan 
Sejmowi, i : 

Sedno lego projekiu ikwi w dążeniu do jeszcze 
większego uszczuplenia zasiłków dla bezrobotnych. 
Czy natomiast urzeczywistni się cokolwiek Ż szum- 
nych projektów inweslycyjnych, to już inna rzecz, 


Skazanie za obrazę Sejmu 


CIEKAWE MOTYWY WYROKU 


W krakowskim sądzie okręgowym karnym 
toczyła się w dniu wczorajszym rozprawa prze- 

| ciw tow. dr. Szumskiemu, oskarżonemu o to, że 
na zgromadzeniu w Podgórzu „demonstracyjnie 
okazał lekceważenie dla Sejmu jako instytucji 
państwowej”. Po przesłuchaniu świadków o0- 
skarżenia i obrony. b. posła St. Szczepańskiego, 
którzy stwierdzili, że oskarżony powtórzył tylko 
znane powiedzonka p. Piłsudskiego o Sejmie i 


krytykował sanacyjną większość sejmową, sąd 
skazał tow. Szumskiego na 100 zł. grzywny z za” 
mianą na 5 dni aresztu. W motywach podniósł 
sędzia dr. Ostręga, „że obraza 250 posłów (sana- 
cyjnych) jako pewnego odłamu Sejmu może być 
uważana za obrazę Sejmu jako instytucji!!!" 

Oskarżonego bronił tow. dr. Feliks Gross. 
Skazany zapowiedział kasację. 


kilku dniami ogłoszono — było to j w „Czasie“ 
— że okres kwiecień—listopad 1932 dał 210 
miljonów deficytu, który w dalszych czterech 
miesiącach roku budżetowego 1932/33 tj. do 
końca marca br. niewątpliwie jeszcze wzrośnie! 
Ależ sam preliminarz budżetu na r. 1933/34 za- 
myka się deficytem 361 milionów, którzy w 
rzeczywistości tj. w wykonamiu może się jesz- 
cze grubo powiększyć! I to ma być „naogół 
zrównoważony budżet“? 

Jak nazwać taką metodę urabiamia opini? 
Chyba przecież wśród czytelników „Czasu są 
jeszcze ludzie, którzy parmętają, co w temże 
piśmie przed kilku dniami pisał poseł Krzyża- 
nowski — prawda, te wywody były na pierw- 
szej stronie, podczas gdy obecnie omawiane 
umieszczono na ostatniej. Bądźoobądź poważ- 
me pismo nie powinno urządzać sobię kpin z pu- 
bliczności pomeważ mogłoby to nasumąć po- 
dejrzenie, że „Czas“ stracił i tę część kryty- 

,Cyzmu, którą dotąd wobec sanacji zachował. 
Wątpić zresztą można, czy dotyczące sfery są 
za takie „wynoszenia pod niebiosa“ wdzięcz- 

, ne. Co zadużo, to niezdrowo, 
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JAK TO ŁADNIE, GDY DO SMAKU BAT 
PRZYPADNIE 

„Słowo Polskie“ rzutem oka przemierza wszy- 
stkie dyktatury. Honorowe miejsce przyzna je 
Włochom, gdzie „prawa człowieka i obywatela 
zastąpiono nakazem: wierzyć, służyć, słuchać* 
przyczem dochodzi do wniosku, że wszędzie, gdzie 
ograniczono prawa obywatela — dyscyplina taka 
nie jesi niczem tragicznem. 

„Odczuwa się ją tylko w poczatkach, w 
owym rekruckim okresie wychowania oby- 
waielskiego. Potem już nie ciąży, a na końcu 
przynosi radość“, 

Domyślamy się, że redaktor „Słowa Polskiego“ 
musi mieć domowego pieska. Siworzenie to, gdy 
poraz pierwszy wychodziło z panem na spacer w 
kagańcu slarało się łapami zedrzeć go, skrobało 
nim o latarnie, ale z czasem pogodziło się z tą 
drucianą maską i w radosnych podskokach wy- 
ruszało na spacer... Tylko p. redaklor nie uwzględ- 
nił słów poety, że co jest psu zasługą — człowie- 
kowi grzechem. Tak się zachwycił służbą na 
dwóch lapkach i Iresurą Mussoliniego. A 
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„ ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


Nr. 3. Środa. 4 stycznia. 1933 r. 


Motor eleKtryczny 


czy suszony. piskorz?* 


Niemieckie Ministerjum życia gos- 
podarczego ctrzymało od obywateli 
Rześzy ostatniemi czasy 25 tysięcy 
projektów wyjścia z kryzysu. Coraz 
to nowe programy i niezawodne re- 
cepty na zbawienie świata rodzą się, 
jak śtzyby po deszczu, a tak samo 
pojawiają się coraz to nowe wyłtłu- 
maczenia przyczyn kryzysu. 

„Na ostatniem przed świętami po- 
siedzeniu Senatu, w dyskusji nad 
t. zw. programem p. Prystora nową 
historjozofję przedstawił p. senator 
Ewert z B. B. Cały świat, jego zda- 
niem, stoi na przełomie zmian cywi- 
lizacji; za nami jest cywilizacja, w 
której siłą roboczą jest człowiek, koń 
i wół, przed nami zaś nowa, w której 
głównym motorem będzie — elek- 
tryczność! 

Przypomina to trochę formułę Le- 
nina z przed 10 lat, wedle której, jak 
w algebraicznem równaniu, Sowiety 
plus elektryfikacja równa się socjali- 
zmowi. Lenin rozumiał przez to u- 
przemysłowienie wielkiego rolnicze- 
go kraju i oparcia się na sowieckiej 
formie rządów. Ale Lenin miał co 
uprzemysławiać, bo Rosja w porów- 
naniu. z Polską była krajem gospo- 
darczo zacofanym. „Piatiletka" ro- 
syjska niektórym ludziom w Polsce 
uderzyła do głowy, duża część „sana- 
cji" przyjęła jako objawienie myśl 
gospodarki zorganizowanej i plano- 
wej. Lecz przenoszenie szematu roz- 
woju gospodarczego życia rosyjskie- 
go na Polskę byłoby oczywistym 
nonsensem, gdyż w Polsce żadnych 
nowych fabryk nie trzeba budować, 
bo mamy i bez piatiletki dostatecz- 
ną ilość fabryk, kopalń i hut. Rosja 
stwarza przemysł, którego nie miała 
i który kiedyś będzie w stanie za- 
spokoić potrzeby życiowe ludności, 
a Polska ma przemysł wcale silnie 
rozwinięty, ale unieruchomiony, Cen- 
tralnem zagadnieniem polskiem jest 
nie wybudowanie, ale uruchomienie 
zamarłych fabryk i kopalń. 

Był taki czas, kiedy wynalazki i 
odkrycia były potężnym motorem 
rozwoju życia gospodarczego w gra- 
nicach kapitalistyczneśo ustroju. Wy 
nalazek maszyny parowej nadał wę- 
glowi znaczenie kluczowe. Potem 
przyszedł wynalazek motoru spalino- 
wego i zdegradował węgiel, zastępu- 
jąc go olejami skalnemi. Dzisiaj 
wszystkie wynalazki techniczne, któ- 
re dawniej były bodźcem nowego 
rozwoju, stają się przekleństwem 
ludzkości. Z kapitalizmem jest tak, 
jak ze złym duchem z „Fausta”: na- 
wet gdy chce dobrego, stwarza zło. 

Koleje polskie przechodzą kryzys, 
pasażerów odbierają im autobusy, a 
przewozy towarów maleją. Niedawno 
zanotowano, że przemysł łódzki, eks- 
portujący zagranicę, przestał się po- 
sługiwać kolejami, a dowozi towary 
na samochodach i wozach do Wło- 
cławka i przeładowuje na berlinki 
do Gdańska. Nowoczesny środek 
transportu ustąpił miejsca spławowi. 
tak staremu jak ludzkość sama. Ale 
i na autobusach państwo położyło 
swoją rękę. Zapomniało przytem, że 
„uzdrowiony“ Sejm może uchwalić 
jakie zechce podatki, ale nawet Sejm 
. Piłsudskiego nie może uchwalić usta- 
wy, iż ludzie muszą jeździć autobu- 
sami. Liczba pojazdów mechanicz- 
nych w ciągu ostatniego roku spadła 
w Polsce o dziesięć tysięcy, Przed 
miesiącem widziałem na drodze pod 
Mławą dziwnego potwora, wóz auto- 
busowy, od którego ucięto motor. 
przyprawiono dyszel i przyprzężono 
konie. Własciciel autobusu i pasa- 
Żerowie gwiżdżą teraz na opłaty Fun 
duszu Drogewego. Gdyby opisywać, 
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jakie przestrzenie ludzie przechodzą ! 
piechotą do sądów i urzędów, to nie 
danoby wiary. Koło rozwoju życia 
ńospodarczego odwraca się, koleje 
wyparły autobusy, ale autobusy wy- 
pierane są przez konie, łodzie i... pa- 
rę zdrowych nógl 

Celem maszyny jest zaoszczędze- 
nie pracy ludziom, powiększenie pro- 
drkcji zmniejszonym kosztem. Ko- 
palnictwo węglowe posługuje się w 
dużym stopniu pracą mechaniczną. 
Ale oto za naszych czasów okazuje 
się, że węgiel wyprodukowany przez 
kapitalistyczne przedsiębiorstwa jest 
za drogi dla ludności, natomiast ku- 
puje ona tani węgiel z „bieda-szy- 
bów*, z płytkich odkrywek, wydo- 
bywany wyłącznie przy pomocy pra- 
cy ręcznej. Od maszyny, od zracjo- 
nalizowanej produkcji wracamy do 
prymitywu gospodarczego i temu 
wstecznemu rozwojowi gospodarcze- 
mu kładzie kres dopiero policja, wy- 
sadzając dynamitem przedhistorycz- 
ne warsztaty pracy nieszczęśliwych 
bezrobotnych. 


We wszystkich starostwach wiszą 
wielobarwne afisze, zalecające chło- 
pom używanie nawozów sztucznych. 
Afisze te budzą w chłopach jedno 
tylko uczucie: wściekłość. Minęły 
już dawno czasy, kiedv trzeba było 
wieśniaka przekonywać, że nawozy 
sztuczne to dobra rzecz; wszyscy o 
tem już wiedzą, Ale statystyka po- 
wiada, że kiedy jesienią 1928 r. rol- 
nicy w Polsce zużyli 29 tysięcy ton 
nawozów potasowych, to spożycie 
tych nawozów spadło w jesieni 1931 
r. do 6.700 ton Nawozy azotowe 
spadły z 67.300 ton na 25,800 ton. 
To są straszne cyłry. Mówią one: 
wieś wraca do prymitywu rolnego, 
<dyż wysoki poziom cen tych i in- 
nych produktów przemysłowych wy- 
rugował chłopa z rynku jako spo- 
żywcę. 

Były lata, kiedy w Polsce panował 
straszny głód mieszkaniowy. Na tem 
tle pisano powieści, dramaty i ko- 
medje. Liczba mieszkań wolnych 
rośnie teraz z dnia na dzień: nabudo- 
wano sporo nowych domów, a jedno- 
cześnie rośnie liczba bezdomnych. W 
piśmie „Dom, Osiedle, Mieszkanie” 
nóladaliśmy fotografję mieszkania w 
Warszawie. wynajętego za 200 zł. od- 
st--"ego i 30 zł. czynszu miesięczne- 
go pewnej rodzinie robotniczej. To 
mieszkanie mieści się w dole kloacz- 
nym. W „sanacyjnej' perle, w Mo- 
ścicach, znam robotnika, który z żo- 
ną i dziećmi mieszka w norze wyko- 
panej w ziemi i pokrytej słomianym 
dachem (boję się, że gdy to przeczyta 
jakaś władza, to i z teśo psiego schro 
nu Kuzdrzała wyrzucą), 
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W tym kraju bogatym w naftę, 
chłopi na Polesiu oświetlają chałupy 
świecami, zrobionemi z ryb (pisko- 
rzy), przez które przeciągnięto ko- 
nopny sznur. Węgle są naprawdę 
czarnemi djamentami i pali się u nas 
drzewem, torfem, nawozem bydlę- 
cym. Konsumcja soli jadalnej spada, 
za to podnosi się spożycie soli by- 
dlęcej, ale nie na karmę dla bydła, 
lecz na okrasę do jadła dla ludzi, bo 
ta sól jest tańsza. W mieszkaniu le- 
śniczego w Roztoce na Podhalu, czło- 
wieka wybijającego się poziomem ży- 
cia nad otoczenie wiejskie, znala- 
złem zapałki połupane z oszczędno- 
ści na połówki. Tak jest ze wszyst- 
kiem. Oto nowa cywilizacja, lecz mo- 
torem jej nie jest elektryczność, ale 
suszony piskorz! 

Spożycie spada, spada produkcia, 
próbuje się ją ratować eksportem 
dumpingowym. Ktoś musi zapłacić 
jego koszta, więc płaci spożywca kra 
jowy, ceny rosną w stosunku do 
zmniejszonych zarobków i zmniejszo- 
nych o połowę cen produktów rol- 
nych. Ten względny i bezwzględny 
wzrost cen pociąga za sobą nowy 
spadek spożycia i nowe wysiłki dum- 
pingowe. Błędne koło. W Anglii 
był strajk górników w 1926 r., trwał 
sześć miesięcy, Polska zagarnęła 
skandynawski rynek zbytu. Ale 
straik angielski się skończył i Anś!ja 
próbowała odzyskać swych odbior- 
ców. Zaczęła się dzika rywalizacja 
w obniżaniu cen, naturalnie dla ob- 
cych, naturalnie kosztem polskieśo 
rohotnika (zrywanie płac górniczych). 
polskiego spożywcy (sztywne ceny 
weóla) i polskiego państwa (dopłata 
kolei do taryf) Doszło do tego, że 
wedle „Gazety Polskiej" wegiel nasz 
sprzedaje się zagranicę po 8 złotych 
za tonę, Angl'cy po tej cenie sprze- 
dawać węgla Szwedom nie mogą. ale 
mogą sprzedawać swój węgiel w Pol- 
sce no 30 zł za tonę. Kto chce ku- 
nić łanio polski węgiel. musi jechać 
do Szwecii. kto chce w Polsce kupić 
tani węgiel musi nabvć węgiel an- 
bielski. Cukier sprzedaje się zagra- 
nicę już po 17 zł. za tonnę (jeszcze 
przed trzema laty sprzedawano go 
po 60 zł.) i obniżka ceny cukru w kra 
ju jest humorystyczna w porównaniu 
z chniżką, jaką dano np. Anglikom. 
Ten cukier wraca do nas z Łotwy 
przez zieloną granicę i sprzedawany 
iest potem w Polsce po niskich ce- 
aach. Jakże długą drogę musi nasz 
cukier odbywać, aby go u nas można 
było tanio kupić! Nie inaczej było z 
naszym spirytusem, który banda prze 
mytników tanio a legalnie nabywała 
w Gdańsku i szmuglowała morzem 
do Polski. 


Zwycięstwo Zw. Zaw. Reb. Rolnych 
W wykorach do Kcmisji Roz,en.czej 


w Radomsku 


(Kor. własna). 


W czwartek, dn. 29 grudnia ub. r. od 
były się wybory członków Komisii 
Rozjemczej na pow. radomszczański. Po 
mimo niebywałej presji, wywieranej 
przez obszarników na delegatów gmin- 
nych; pomimo wręczenia t. zw. termi- 
natek większości delegatów, w przed- 
dzień głosowania, oraz najrozmaitszych 
sztuczek ze strony Z. Z. Z„ Związek 
dasz osiądnął zwycięstwo przy wyba 
rach, gdyż wybrani zostali olbrzym 
większością głosów (16 głosów na ogól- 
ną liczbę 20 deleg.) wszyscy nasi kan- 
dydaci ua członków i zastępców. 
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Bezpośrednio przed głosowaniem, p. sta- 
rosta Woyciechowski w celu osłabienia po- 
zycji naszych kandydatów — odczytał 
wstrętną, sztucznie słabrykowaną napaść, 
skierowaną przeciwko tow. Władysławowi 
Opicowi, sekretarzowi Zw, Zaw Rob Roln 
w Radomsku, którego nazwisko figurowało 
na pierwszem miejscu listy kandydatów na 
*złonków Kom. Rovi. 
Wywołało to tylko powszechne oburzenie 
na starościńskia metody... 


Czy to wszystko razem nie jest 
jednym wielkim domem warjatów? 

Zaczyna się powszechnie odczu- 
wać, że samem cierpliwem trwaniem 
i czekaniem na koniec kryzysu, jak- 
by to był dopust boży, niczego się 
nie osiągnie. Rząd i stery gospolar" 
cze szukają dróg wyjścia. Modne jest 
teraz hasło zamknięcia nożyc. P. 
Wierzbicki proponuje podrożenie ar- 
tykułów rolnych tak, by zrównały 
się z poziomem cen produktów prze- 
mysłowych. Nic przytem jednak nie 
wspomina o odpowiedniej podwyżce 
płac robotniczych, można sądzić, że 
się na nią nie godzi. P. Klarner zgo- 
dziłby się na obniżkę cen kartelo- 
wych, ale pod warunkiem obniżenia 
„sztywnych ” płac (w ciągu 11 miesię- 
cy zarobki robotnicze w Polsce spa- 
dły o 26%)i „sztywnych” świadczeń 
socjalnych, które sa przecież wymie- 
rzane w stosunku do płac i razem z 
niemi spadają, więc dalsze głodzenie 
mas? Ależ to dalszy spadek spoży- 
cia, dalszy spadek wytwarzania, dal- 
sze pogłębianie się kryzysu. Błędne 
koło kapitalistów. 


W sferach „sanacyjnych” obmyśla 
się sposoby zdobycia pieniędzy na 
zatrudnianie bezrobotnych: każdy ro- 
botnik ma oddać na ten cel tygodnio- 
wo jednogodzinną pracę. Jest to ob- 
niżka zarobków i nowy spadek mo- 
żliwości konsumcyjnych, Ceny towa- 
rów kartelowych mają być obniżone, 
ale różnica pójdzie do rąk rządu, na 
pracę dla bezrobotnych. Spożywca 
zatem nie zauważy „obniżki” cen, 
spożycie się nie powiększy, chociaż 
zarobki spadną. Gdzie dwuch bezro- ' 
botnych uzyska pracę, tam trzech rot 
botników ją straci. Plan walki z bez- 
robociem? Nie, to plan dalszego wy” 
gładzania mas, w myśl recepty p. 
Matuszewskiego: „zacisnąć pasa, 
zmniejszyć racje żywnościowe . 

Powstały nowe projekty zatrud- 
nienia bezrobotnych w ochotniczych 
drużynach, skoszarowanych i zmili- 
taryzowanych. W  Paruszowcu na 
Śląsku jest już taki obóz 111 młodych 
ludzi; pracują przy budowie kolei 
Rybnik — Żory. Praca trwa 6 go- 
dzin dziennie, pozatem są wspólne 
zajęcia o charakterze wojskowym. 
Dają tym chłopakom 3 razy dziennie 
leść, kwaterę, odzież, i 1 złotego 
dziennie, z czego 50 groszy na rękę, 
a 50 groszy do kasy oszczędności w 
Rybniku. 

Wspaniały plan! Wkrótce nie be- 
dzie już w Polsce robotników, tylko 
sami bezrobotni. Skoszaruje się ich, 
da się im po 50 groszy dziennie i 
niech pracują. Najbardziej wyrafi- 
nowany kapitalista nie przeprowa: 
dziłby tego, co ów społeczny „Komi- 
tet do spraw bezrobocia”. W Niem- 
czech próbowano przez taką „służbę 
pracy” stworzyć namiastkę „służby 
wojskowej, ale nic nadzwyczajnego. z 
tego nie wyszło. Ktoś inny po lite- 
+_cku obmyślił osiedlenie 20,000 ślą- 
skici bezrobotnych na roli. Ogródki 
działkowe, bardzo ładne zresztą za- 
jęcie po „fajerancie', mają stać się 
rozwiązaniem kwestji bezrobocia, w 
miejsce prawdziwej reformy rolnej, 
uduszonej przez ,„sanację” doszczęt- 
nie. 

„Przed nami nowa cywilizacja, w 
której głównym motorem będzie elek 
tryczność . Tak mówi p. Ewert. Nie; 
przed nami cywilizacja ludzi jaskinio- 
wych, przed nami czterech jeźdźców 
Apokalipsy tratuje wynędzniałą i wy 
"mdzoną ludzkość w imię kultury 1 
dobrobytu dla garści pagorzytów, £ 
niewoli i niedoli dla miljonów! 

Adam Ciołkosz. 


Nr. 3, Środa 4 stycznia 1983 


Projekt ustawy kagańcowej 
o szkołach akademickich 


Powszechna krytyka, z jaką się spotkał pro- 
jekt kagańcowej uslawy o szkołach akademickich 
minisira Jędrzejewicza, spowodowala czynniki 
rządowe do szukania jakichś sposobów zalagodze. 
nia sprawy. 

Odbywały się zaiem konferencje poufne, ale bez 
wyników. Jedna z nich, odbyła niedawno temu 
w mieszkaniu prywalnem jednego z wybitniej- 
szych przywódców „czwartej brygady“, zebrała 
szereg sanacyjnych lub zbiiżonych do sanacji pro- 
iesorów szkół wyższych. Był także obecny mini- 
ster Jędrzejewicz oraz z pośród posłów redaktor 
„Slowa“ wileńskiego p. Mackiewicz i rzecz cha- 
rakterystyczna, wszyscy profesorowie oświadczyli 
się jednoglośnie przeciwko projektowi p. Jędrze- 
jewicza, a jedynie p. Mackiewicz wyrażał swój 
dla niego zachwyt. 

Pod koniec dyskusji, jeden z profesorów, zaj- 
mujący bardzo wybitne stanowisko nietylko na 
uniwersytecie ale i w redakcji organu konserwa- 
tywnego, oświadczył p. Jędrzejewiczowi w odpo- 
wiedzi na jego oświadczenie o nowym projekcie 
rządowym. mającym rzekomo usuwać wszystkie 
najdrażliwsze punkty, że byłby gotów ten projekt 
poprzeć, ale musiałby się z nim zaznajomić. 

Na to odpowiedział p. minister Jędrzejewicz, że 
projekt będzie ogłoszony dopiero z chwilą wnie- 
sienia go do Sejmu. Obrażuny profesor powstał 
z krzesła i nalychmiasi opuścił zebranie, a w ślad 
za nim uczynili to wszyscy inni. Konferencja moz- 
biła się. 4 m 

Półurzędowa agencja „Iskra” domiosła, że w 
najbliższych dniach p. minister Jędrzejewicz 
wniesie do Sejmu swój projekt ustawy o szkolach 
akademickich. Wiadomość lę dopełniła „Iskra“ 
dosyć obszernem streszczeniem projeklu. 

Wynika z lego streszczenia, że p. Jędrzejewicz 
zdecydował się wystąpić przeciwko opinji całego 
. polskiego świata naukowego, która w tej sprawie 
wypowiedziała się za pośrednictwem senalów u- 
niwersyleckich, Akademji Umiejętności, Warsz. 
Tow. Naukowego i poszczególnych profesorów. 
Pewne różnice między nowym a pierwolnym pro- 
jgktem nie są isloine. Bedzie można omówić je 
bliżej dopiero po ogloszeniu nowego projektu w 
jego pełnem brzmieniu. +: j 

Ideą przewodnią koncepcji p. Jędrzejewicza jest 
wzmocnienie władzy rektora z równoczesnem uza- 
leżnieniem jego wyboru i działalności od ministra 
WAR i OP, który w lej koncepcji staje się rodzajem 
„nadrektora” nad wszystkiemi szkołami akade- 
mickiemi. Sprawa wyboru rektora, najważniej- 
szy punkt autonomji uniwersyteckiej, najsilniej 
atakowany przez Świal naukowy w poprzednim 
projekcie, pozostaje niezmieniona. Minister za- 
strzega sobie prawo nie przedsiawienia prezyden - 
towi Rzeczypospolitej do zatwierdzenia wybranego 
przez cialo profesorskie kandydala, co powoduje 
ponowny wybór, po którym minister będzie mógł 
zaproponować jednego z dwóch kandydatów, 
którzy kolejno otrzymali największą liczbę gło- 
sów. Ten stosunek władzy administracyjnej, któ- 
rą jest minister, do wyrażonej w głosowaniu woli 
najwyższych przedstawicieli nauki w państwie, 
jest żywcem skopjowany z wyboru wójta w gmi- 
mie wiejskiej b. zaboru rosyjskiego według odzie- 
dziczonego po zaborcach uslawodawstwa i równa 
się przekreśleniu autonomji szkół akademickich. 

Niezupełnie jasno przedslawiona jest w spra- 
wozdaniu „Iskry“ sprawa zwijania kaledr i wy- 
działów, drugi z kolei punkt niezgody między 
światem naukowym a dawnym projektem p. mi- 
nistrą Jędrzejewicza. Wydaje się, że w tej spra. 
wie nowy projekt zawiera pewne uslępsiwa, zu- 
pelnie niedostateczne ze sianowiska aulonomji. 

„Elastyczność”" projektu, będąca generalną ce- 
chą całego usiawodawstwa sanacyjaiego, kulminu- 
je w przepisie, dotyczącym statutów szkół aka- 
demickich. Przepis ten posianawia, że do czasu 
wejścia w życie tych statutów sprawy, które w 
przyszłości będą niemi objęte. przejściowo będzie 
„normowa!* minister WR i OP. - 

. LJ Ld 


Ciekawe światło na strategję p. ministra Ję_ 
drzejewicza rzuca królka nolalka, podana przez 
sanacyjny „IKC“ jeszcze przed komunikatem 
„Iskry“, Notatka ta zawierala sensacyjną wiado- 
mość, że w sprawie projeklu uslawy o szkołach 
akademickich „doszło do uzgodnienia stanowiska 
reprezentantów świata uniwersyleckiego z mini- 
strem oświaly”. W dalczym ciągu organ sanacyj- 
my podał, że co się tyczy związków i stowarzy- 
szeń młodzieży į spraw dyscyplinarnych, profe- 
sorowic nic zgłosili żadnych postulatów. 


Tendencja tej notatki była bardzo przejrzysta: 
miała ona wytworzyć nastrój, że profesorowie po- 
godzili się z ministrem koszliem młodzieży. 

Krakowski „Czas“, pozosiający w ścisłych sto- 
sunkach z konserwalywnymi profesorami kra- 
kowskiego uniwersyletu, zareagował ostro prze- 
ciwko tej niesmacznej dywersji, jako mogącej 
wnieść rozdźwięki pomiędzy grona profesorskie 
i młodzież“. Równocześnie stwierdził „Czas”, że 
do żadnego „uzgodnienia stanowiska” nie doszło. 

Dając stanowczą odprawę „kaczce“, którą „Ku. 
rjerek" puścił na zakończenie blag w roku 1932, 
pisze „Czas': 

„Projekl ustawy przewiduje podział szkół aka- 
demickich na wydziały, oddziały, studja i zakła- 
dy, sianowiąc, że zmiany w lym podziale oraz 
tworzenie i zwijanie katedr naukowych zarządza 
w ramach każdorazowego budżetu minister wy- 
znan relig. i ośw. publ. po wysłuchaniu opinji 
Rady wydziałowej, gdy chodzi o zmiany w ra- 
mach wydziałów, a opinji senatów we wszystkich 
wypadkach. 

Te właśnie końcowe postanowienia, tyczące 
zwijania wydziałów i katedr bez wniosku, a je- 
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dynie po niewiążącem „wysłuchaniu“ opinji 


wladz akademickich. uważane są za niezgodne z 
niezależnościa i wolnością nauki i nauczania, © 
jakich mówi projekt na wstępie. O ileby punki. 
ten w ciągu obrad sejmowych nie doznai zmiany, 
groziłoby to naszym szkołom akademickim za- 
miana na rodzaj kollegjów wykładów naukowych, 
których program i wykładający zmieniacby się 
mogli co roku“. í 3 
s * s 

W przepisach odnoszących się do młodzieży, p. 
minister Jędrzejewicz okazał się nieusiępliwym, 
nawet w drobiazgach. Wyrazem „elastyczności“ 
jest tulaj postanowienie projeklu, wedlug którego 
warunki i tryb zakładania, rozwiązywania i dzia- 
łalności stowarzyszeń akademickich ustali... roz- 
porządzenie ministra oświaty. Co w tem rozporzą- 
dzeniu będzie, tego nie będzie wiedział ani Sejm, 
ani rektorzy, ani seuaty akademickie. Może być.» 
wszystko. 

Dalsze rygory w stosunku do młodzieży zawarie 
są w przepisach o zgromadzeniach akademickich 
i w ustanowieniu l. zw. „odwoławczej komisji dy. 
scyplinarnej", mianowanej w całości przez mini- 
stra. 

Odkładając szczegóły do ogloszenia urzędowego 
tekstu projektu, podaliśmy narazie jego ogólną 
charakierystykę i pewne zabiegi taklyczne, mające 
ułatwić obronę dzieła p. Jędrzejewicza przed ata- 
kami z wielu stron, nawet z łona obozu rządowego. 


Po straceniu bojowców ukraińskich 


CO WYPISUJE ORGAN OBSZARNIKÓW WILEŃSKICH 


Pan Mackiewicz zapragnął wypowiedzieć się w | 


sprawie tej egzekucji, klóra legla ponurym cie- 
niem na okres świąteczny ubieglego roku. 


W ZASTĘPSTWIE ZUBATOWA 

Przy wszelkich sprawach, klóre pozosiawiają w 
nim osad pewnych wątpliwości, lubi p. Mackie- 
wicz szukać rozsuzygnięcia, stawiając kweslję: 
Jakby to było za cara? (którego nazywa Cesarzem, 
wielkością lilery podkreślając swój szacunek). — 
Otóż za caratu islniał taki chytry czlonek „ochra- 
ny“ Zubatow, który uważał, że nielylko balem, 
ale i sprylem trzeba zwalczać prądy rewolucyjne. 
Przypominaliśmy nie tak dawno Zubalowa i Zu- 
batowszczyznę rosyjską, gdy omawialiśmy forso- 
wanie ZZZ. Redaklor „Slowa“ ruzpoczyna zalem 
swoje uwagi słowami: 

„Kilka tylko uwag technicznych", uwag, 
które, jak mi się zdaje, napisałby na margi- 
nesie iego procesu Zubatow, albo inny poli- 
cjant inteligentny“. 

W zastępstwie Zulatowa, czy innego inteligent. 
nego policjanta, stawia p. Mackiewicz kwesiję lak: 


ALBO — ALBO. 

Sprawozdania dziennikarskie z powyższego pro- 
cesu i w sanacyjnej prasie, nawel w ukladzie 
Pala, byly wedle p. M. „tak redagowane, że mu- 
siały wśród calego społeczeńsiwa budzić dla Da- 
nylyszyna i Biłasa pewne współczucie“... Kon- 
kluzja: 

„Relacje nasze, robiły z Danyłyszyna i Bi- 
łasa ludzi idei. Polem przyszło odrzucenie u- 
łaskawienia. To trudno, albo trzeba bylo te 
relacje inaczej pisać, albo podania o ulaska- 
wienie nie odrzucać, 

Ktoś mi odpowie: redakcje gazet nie mo- 
gły znać decyzji, którą poweżmie Pan Prezy- 
dent. Na to odpowiem raz jeszcze: redakcje 
gazel, to inslylucja „par excellence“ polilycz- 
na. Powinny wszysiko przewidywać”, 


„ZGAPIENIE SIĘ* 
„WIADOMOŚCI LITERACKICH“ 

Dalej pisze p. Mackiewicz: 

„W „Wiadomościach Literackich“ zamie- 
szczony zoslał przed procesem o Gródku Ja- 
giellonskim opis napadu na Bezdany. Nie mo- 
gę winić „Wiadomości Literackich", za tę 
galfę; nie są one instylucją polityczną, nie 
jest ich rzeczą wczuwać się w to, co należy 
w danej chwili społeczeństwu polskiemu su- 
gerować, a co od niego odsuwać. Redakcje 
gazel codziennych, to co innego". 

Redaktor „Slowa“ przenikliwością nie jest w 
stanie dorównać swemu  idealowi Żubalowowi: 
gubi się w labiryncie wskazań tych, którym swem 
piórem (a i radą) chce służyć. 

Do „Wiadomości Literackich“ trafił opis Bez- 
dan, jako arlykuł Wladyslawa Pobóg-Malinow- 
skiego — porucznika, odkomenderowanego, jak 
wiadomo, do pisania historji akcji bojowej w b. 
Kongresówce. Dziw bierze, że redakior „Slowa“ 
nic o tem nie wie. 

„Obecna legenda", czego nie rozumie p. Mac. 


kiewicz, nie choe się wyrzec tego okresu: widzi 
w nim bowiem ważny etap ruchu niepodległo- 
ściowego, a w konsekwencji (choć wielu wybit- 
nych bojowców z tego okresu nie poszło szlakiem 
sanacji) wysuwa i ten zacząlek ruchu zbrojnego, 
jako legiiymację do decydowania w niepodległej 
Polsce. 


PROSTA RECEPTA P. MACKIEWICZA 

Pan Mackiewicz, jako reprezenlant dalszych 
brygad boleje, że społeczeństwo polskie „jeszcze 
nie popaliło wszystkich mostów, łączących jego 
psychikę z pazeszłością, że ma w sobie jeszcze 
mentalność (skład umysłu) narodu niewolniczego, 
który „zrywa się do walki“. To, zdaniem p. Mac , 
kiewicza tłumaczy owo, współczucie dla. strąco- . 
nych Ukraińców. 


CO TO JEST „PSYCHIKA NIEWOLNICZA* 

A GO TO JEST „DUCHOWOŚĆ WOLNA“? 

Sądzimy — według tych próbek — że dla p. 
Mackiewicza gotowemi typami nieskażonych oby- 
wateli Rzeczypospolitej (przy tym wyrazie dodał- 
by: „niesteiy*, gdyż jest „nieugięlym* monarchi- 
stą) typami nie wymagającemi żadnego przeszko. 
"enia są osobniki, które np. wzorem owych żu- 
brów-,„kaiaryniarzy* podkreślały, że Rosja jest 
ich pańsiwem prawowitem, a oni w lem państwie 
tworzą grupę kalolików, używających języka pol- 
skiego. lacy panowie nie odczuwali braku wol- 
ności i jako pozbawieni wszelkich... chorobliwych 
zboczeń z okresu niewoli — zainstalowali się bez 
wstrząsów w fotelach BB, 

Owszem tam też rozumieją członkowie i fun- 
datorowie, że malerjał lego lypu jest im potrzeb- 
ny. Zasilają się nim coraz bardziej. Korzystają 
nawet z ludzi o przeszłości wręcz niepolskiej. 
Właśnie w Wilnie — jak to niedawno donuszo- 
no — nawet dyrektor jednego z gimnazjów — 
pełnił za caratu funkcje inspektora szkoły rosyj- 
skiej. 

Praktyka dyktuje inne posunięcia, a niechęć 
wyzbycia się nimbu przeszłości skłania do wspo- 
mnień, traktowanych albumowo. 

Jednakże i p. Mackiewicz — mimo, że czuje 
się wyemancypowanym z wszelkich przesądów 
„romantycznych“ — pisze, że ciężkim był obowja- 
zek p. Prezydenta, gdyż (tu znów wyziera zeń 
dzikość): 

„Bolszewicy, kiedy zawisają na szubieni- 
cach, to powinniśmy naokoło tych szubienice 
plasać“ (sic!)... 

„Litość wobec bolszewków jest antyhuma- 
nitarną, jaką byłaby np. „lilość” wobec bak- 
teryj dżumy, lub innych epidemij“, 

Ale to są Ukraińcy... — coś w nim szeptało. 

Otóż: 

„W historji polskiej na sprawach kozac- 
kich, rusińskich, ukraińskich leżą głazy. 
Ciężkie głazy”. 


Czas odnowi przedpłaIę 
na styczeń 


"Nr. 8, Środa 4 stycznia 1933 


Ustawodawstwo : sądownictwo w r. 1052 


Rok 1932 był w prawodawstwie rokiem iłościo- 
wego urodzaju. Najpierw przez trzy miesiące ma- 
Sowa konfekcja ustaw w Sejmie, później nawal- 
nica dekrelów prezydemta R. P., nowy Kodeks 
Karny, nowela do procedury karnej, procedury 
cywilnej, nowa ordynacja egzekucyjna, zawiesze- 
nie niezawisłości sędziowskiej, usiawa o kosziach 
sądowych i nowela do niej, dekret o ustroju ad- 
wokatury ild. Wszystko wprowadzone jest w ży- 
cie w krótki czas po ogłoszeniu — nawet jedna 
ustawa przed jej ogłoszeniem — z pośpiechem 
rekordowym, znanym dolychczas jedynie w spor- 
cie, bez ogłoszenia moiywów, bez rozporządzeń 
wykonawczych, bez przygotowania rzeczowego i 
osobowego. Od dnia dzisiejszego sadownictwo cy- 
wilne opiera się na całkiem nowych podstawach, 
nowe dekrety wprowadzają zmiany ogromnie do- 

niosle dla życia gospodarczego i społecznego, są- 

downictwo karne już od września 1932 rządzi się 
nowemi prawami a wszysiko to stało się bez 
udziału ciała ustawodawczego, bez obrad parla- 
meniagnych, bez udziału a nawet bez zaintere- 
sowania opinji publicznej, nawet — można po- 
wiedzieć — bez wiedzy społeczeństwa, które z no- 
wemi prawami, którym obecnie już podlega, nie 
. mogło się wcale zaznajomić... 

Przez setki lat wszystkie narody świata walczy- 
ty o udział — ludu w ustawodawstwie, tyle krwi 
na barykadach we walce o prerogatywy ludu w 
ustawodawstwie i o niezawisłość sądów przela- 
no, konstytucja nasza głosi, że „organami Narodu 
w zakresie ustawodawslwa są SŚcjm i Senat“, a w 
zakresie wymiaru sprawiedliwości niezawisłe są- 
dy, aby we wyzwolonej z półtorawiekowej nie- 
woli Polsce o treści najdonioślejszych kodeksów i 
rozmiarze niezawisłości sądów rozsirzygał w swo- 
im cichym gabinecie referat minisiersiwa spra- 
wiedliwości... 

Ustawa — tak nas uczono — jest wyrazem woli 
całego narodu, wypadkową sił i przekonań wszy- 
sikich klas spolecznych i partyj politycznych, — 
„spisową tablicą”, w której naród rezultat walki 
stronnictw, jako normę przyszłości, wykona. Po- 
wsłaje w ogniu walki, dyskusji parlamentarnej 
i dziennikarskiej i sianowi normę pokoju, jest 
dziełem i własnością społeczeństwa... Czy to wszy- 
słko można powiedzieć o tych powstałych w biu- 
rach ministerjalnych, niedowarzonych, .nie wy- 
noszonych, co kilka tygodni nowelami i „sprosto- 
waniami* zmienianych dekrelowych Lworach pra- 
wodawczych roku 1932? 

„Das Gesetz ist eine eherne Tafel, die Verord- ` 
nung ein Blatt Papier“ („ustawa jest spiżową la- 
blica, rozporządzenie kartką papieru”) powiedział 
swego czasu wielki austrjacki mąż stanu dr. Er- 
nesi Körber, uwydalniając w ien sposób istotną 
różnicę między spiżową trwałością uchwalonej» 
przez parlament uslawy, a wiotkością wydanego 
przez przemijający rząd rozporządzenie. Czy zaś 
sume prawo „dekretu“ prezydenta R. P. zdoła 
zmienić islolę rzeczy i nadać ciągle zmienianym 
rozporządzeniom rządu, walor i powagę uchwalo- 
nych przez przedstawicielstwo Narodu ustaw? — 
Czy także z biura ministerjalnego wyszłe prawo 
wejdzie w świadomość społeczeńsiwa i odpowie 
jego potrzebom tak, jak ustawa uchwalona w o- 
gniu wszechstronnej dyskusji przez parlament?... 

To też dekrety, ogłoszone w roku 1932, a także 
ustawy przegłosowane z rekordową szybkością w 
naszym współpracującym z rządem Sejmie brze- 
skim, wykonują — oprócz niezliczonych błędów 
natury techniczno-prawodawczej — iego rodzaju 
postanowienia, któreby się w ogniu wolnej dysku- 
sji parlamentarnej nie były utrzymały, a które są 
dla życia gospodarczego wprost niebezpieczne i 
zgubne. 

Jeżeli chcemy scharakteryzować dekrety odno- 
szące się do sądownictwa, w roku 1932 ogłoszone, 
musimy stwierdzić. że dekrety te z jednej strony 
dochodzenie praw w sądzie ogromnie podważają i 
utrudniają, a z drugiej strony samo sadownictwo 
pogarszają. Nie można bowiem inaczej nazwać 
„redukcji“ trybunałów apelacyjnych do jednego 
sędziego jednostkowego, czego w żadnem państwie 
kulturalnem nie napotykamy. Podrożenie sądow- 
nictwa nastąpiło juź w kwietniu 1932 na podsla- 
wie ustawy z dnia 17 marca 1932. Tą uslawą od- 
powiedział rząd na skargi o niedomaganie sądow- 
nictwa, które daluje się już:od kilku lat, tj. od 
czasu nieprzygotowanego wprowadzenia nowej u- 
slawy o ustroju sądów. Podwyższono w kwietniu 
1932 opłaiy sądowe do nieznanej w krajach kul- 
turalnych wysokości, zwiększonych dochodów nie 
użylo jednak na usprawnienie sądów, pomno- 
żenie sił sędziowskich i seksetarskich, leez prze- 
ciwnie: nałożono na dotychczasowe siły nowe o- 
bowiązki ściągania opłat sądowych itd. Z dniem 
1 listopada 1982 zwolniono ze sądów aplikantów 


adwokackich, którzy do tego czasu z korzyścią dla 
siebie i sądu protokołowali bezpłatnie przy roz- 
prawach, a obecnie nie mają przeważnie żadnego 
zajęcia i obarczono sekrelarzy sądowych także o- 
bowiązkiem protokołowania przy rozprawach, od- 
rywając ich od właściwych zajęć kancelaryjnych. 
To też w ostalnich miesiącach w roku i932 ba- 
lagan sądowy — także już pierwej „dostaleczny” 
— doszedł do szczylu: strony płaciły ogromne o- 
płaly sądowe oficjalne, a nie mogly wydostać ze 
sądu żadnego wyroku lub uchwały bez łożenia 
kosztów w żadnej ustawie nie przewidzianych, 
akia sądowe ginęły masowo, nie prowadzone spi- 
sów imiennych, chaos zapanował ogólny i ko- 
rupcja. , 

Uslawę o kosztach sądowych omawialiśmy już 
w naszem czasopiśmie, zarówno prasa fachowa, 
jak i codzienna poddały usiawę tę ostrej krylyce 
z tym jednakże tylko skulkiem, że w noweli do 
tej usiawy zniżono stawkę z 3'1 procent do 2 i pół 
procenl, pozostawiono jednak wszystkie wytknię- 
te przez krylykę niedorzeczności, jako to obowią- 
zek powoda uzupełniania wpisu przy wniesieniu 
przez pozwanego zarzutów — w 90 proceniach 
pieniaczych — nie rozłożono opłat na raty, nie 
rozdzielono obowiązku ich uiszczenia między obie 
strony, nie uprzywilejowano čo do opłat drobnych 
spraw, zatrzymano należytości doręczeniowe, tak 
zw. „udręczeniówki”, dręczące niepotrzebnie sąd 
i strony, zamiast wprowadzić ryczałt za doręcze- 
nia. Nowela wprowadzą nawet pogorszenia usta- 
wy o kosztach, stanowiąc wysokie kaucje kasa- 
cyjne (złotych 100), względnie 300 złotych, które 
strona wnosząca kasację od wyroku musi uiścić 
a która traci, jeżeli procesu nie wygra, Jest to kara 
za przegranie środka prawnego, którego skutku, 
wobec zmieniającej się z dnia na dzień judyka - 
tury Sądu Najwyższego, żaden prawnik przewi- 
dzieć nie zdoła. Ponadto — w czasie szalejącego 
przesilenia gospodanczego — zaostrzono przepisy 
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o uzyskaniu „prawa ubogich". Według art. 112 


k. p. c. wystarczało do uzyskania prawa ubogich 
zaświadczenie wladzy, że odnośna osoba nie po- 
siada doslalecznych środków na koszla procesu. 
Wedlug noweli z 27 października 1982 musi stro- 
na, chcąc uzyskać prawo ubogich, wykazać zu- 
petne ubóstwo. 

Będzie się to we wielu wypadkach równało ZU- 
PEŁNEJ ODMOWIE WYMIARU SPRA WIEDLI- 
WOŚCI. Kupiec, rzemieślnik, urzędnik, mający 
wnieść skargę o kilka tysięcy złotych, nie może 
się wykazać zupełnem ubósiwem, lecz nie będzie 
częstokroć w stanie zaplacić wpisu w kwocie kil- 
kuset złotych, lem mniej zakładać środków praw- 
nych, składać kaucji kasacyjnej itd. 

Tendencja naszego rządu jest jasna: chce upo- 
rządkować, uzdrowić sądownictwo nie przez po- 
mnożenie sił sędziowskich i kancelaryjnych, lecz 
przez ulrudnienie stronom prowadzenie procesów, 
wnoszenia środków prawnych itd. 

Stanowisko fiskalislyczne, przytem bardzo pry- 
milywne i naiwne. Ściąganie pretensji i prowa- 
dzenie procesów nie jest żadnym zbytkiem, lecz 
koniecznością gospodarczą. Utrudnienie sądowe- 
go dochodzenia pretensji demoralizuje dlużnika, 
który nie płacąc, uniemożliwia także wierzycie- 
lowi dopełnienie zobowiązań. Państwo domaga się 
od obywateli punklualnego płacenia podatków, 
samo zaś tę punkiualność i wogóle zapłalę unie- 
możliwia, utrudniając obywatelowi, który jest za- 
razem płalnikiem podatków, ściągnięcie pretensji. 

Podrożenie koszlów sądowych wpływa także u- 
jemnie na kredyt zewnętrzny i wewnętrzny, kre- 
dyt ten utrudnia i podraża. 

Podrożenie kosztów sądowych, zaniedbanie są- 
downiciwa i utrudnienie w ten sposób dochodze- 
nia prelensji, zaostrza ledy przesilenie gospodar- 
cze, a w konsekwencji utrudnia także skarbowi 
państwa ściągnięcie podatków, W lym samym 
kierunku podziała także na życie gospodarcze no- 
wa ordynacja egzekucyjna, której szczególy omó- 
wimy w osobnym artykule. 


Podejrzana troskliwość 


Byłoby sainołudzeniem się przypuszczać, że 
Niemcy jakiekolwiek, demokratyczne czy jun- 
kierskie, republikańskie czy monarchiczne po* 
godzą się kiedykolwiek z traktatem wersaiskim. 
Jeżeli Niemcy — jak im zarzucają — uważają 
ten traktat za świstek papieru, który przestał 
zobowiązywać, mają na udowodnienie swego 
twierdzenia fakta historyczne. Czy pozostał 
wieczny traktat paryski z r. 1857, likwidujący 
tzw. wojnę krymską? Czy nie został zrewido- 
wany traktat frankfurcki z maja 1871, przysą- 
dzający Niemcom Alzację i Lotaryngję? Czy 
utrzymał się w mocy traklat berliński z r. 1878, 
likwidujący zatargi bałkańskie, szczególnie 
między Rosją a Turcją? 

Trzeba się więc liczyć z tem, ża Niemcy ze- 
chcą — nawet już zaczęły — stosować tesame 
metody wobec traktatu wersalskiego. Byłoby 
zresztą przesadą twierdzić, że traktat ten po- 
został w całej pełni takim, jak go podpisano 
w czerwcu 1919 r. Dwie podstawowe w nim rze- 
czy należą już do przeszłości: płacenie repara- 
cyj i rozbrojenie Niemiec. Reparacyj już nie 
płacą, co do rozbrojenia przyznano im równo- 
uprawnienie, które rozumieją w sensie dozbro- 
jenia. 

Sprawa stoi więc obecnie tak, że o „świętości“ 
traktatu dziś już poważnie mówić nie można, 
tembardziej że i jego współtwórcy uznają ko- 
nieczność jego rewizji, czemu najżywszy wyraz 
dają Włochy. Wiadomo, że w sprawie tej naj- 
bezpośredniej zainteresowaną jest Polska, po- 
nieważ na jej odcinek traktatowy skierowany 
jest najsilniejszy ogień huraganowy dążeń nie- 
mieckich w kierunku Pomorza, Górnego Śląska 
itd. Polska dla obrony stanu terytorjalnego z 
traktatu wynikłego ma sojusz z Francją i na 
jej pomocy buduje swe nadzieje, że ataki nie- 
mieckie zostaną w taki czy inny sposób od- 
parte. 

Najdziwniejszą w tym stosunku sojuszowym 
rzeczą jest to, że największe alarmy ze strony 
francuskiej wychodzą od kół prawicowo-nacjo- 
nalistycznych, znajdując swój odgłos w prasie 
tego kierunku. Zauważyć to można specjalnie 
w ostatnich dniach z okazji rozważań świątecz- 
nych i noworocznych, kiedy głównym tematem 
była agresywność niemiecka i konieczność po- 
parcia Polski na wypadek, gdyby słowa próbo- 
wano zamienić w czyn. Dlaczego akurat te sfe- 
ry i ta prasa okazują takie czułe zninteresowa- 
nie się Polską? Dlaczego tesame sfery, które 
w dziedzinie przemysłowej idą z Niemcami ręku 
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w rękę, w dziedzinie politycznej najsilniej prze- 


ciwsniny występują. narzucając się swemi sym- ` 


patjami Polsce? ` 

W przeciwieństwie do tego krzykliwego na- 
rzucania się z opieką prasa lewicowa zachowuje 
się wstrzemiężliwie. Nie zamyka ona oczu na 
niebezpieczeństwo wynikające z rewizjonistycz- 
nej polityki niemieckiej, ale za spokojem i u- 
miarem stwierdza, że Francja spełni swe obo- 
wiązki sojuszowe poprostu dlatego, że — jak 
brzmi dosadne określenie — bezpieczeństwo 
Francji leży narówni nad Wisłą jak i nad Re- 
nem. Tę różnicę stanowisk można zrozumieć, 
gdy się wie, jak ta prasa oświetla stosunki we- 
wnętrzne Polski i jak ona ocenia rozmaite wy* 
czyny naszej polityki zagranicznej szczególnie 
pod nowem kierownictwem. Bez grzmiących 
słów stoi ona na poprawnem stanowisku, pod- 
czas gdy z prawicy okazywane sympatje i da- 
wane obietnice sy podejrzanej wartości, ileże 
znane jest ich źródło i znany ich cel. 
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Nr. 3, Środa 4 stycznia 1933 


Marzą o nowem stronnictwie... 


„Nowa Ziemia Lubelska* coraz chętniej się 
zwierza, że dla salwowania ideologji legjonowej 
powinno być utworzone nowe stronnictwo. Ten 
wymarzony (i propagowany przez ów organ) no- 
worodek miałby charakter radykalno-narodo- 
wy i już w kołysce urwałby łeb reakcji zaznież- 
dżonej w BB... 

Bo czem jest BB? Na to daje taką odpowiedź 
— jak mniema rewelacyjną: Jest on wszyst- 
kiem innem, a w pierwszym rzędzie „odskocz- 
nią polityczną dla wszelkiego rodzaju karjero- 
wiczów i politycznych lichot — tylko mie kon- 
tynuatorem ideowym dawnego obozu niepodle- 
głościowego, dawnej Polski walczącej o nie: 
podległość w oparciu o lud wiejski i miejski.“ 

Ależ to nie jest żadna rewelacja, żadne od- 
słonięcie tajemnicy! Bardziej otwarci na tym 
punkcie publicyści BB jawnie podnoszą, że z 
chwilą, gdy niepodległość istnieje — jest rzeczą 
poci dem ce E A 


wedle nich przestarzałą powoływać się na ideo- 
logję z okresu jej zdobywania — tak, jakby ktoś 
przy święcie, gdy oni siedzą u stołu, mówił o 
adwencie.. Krzyż na piersi, a krzyżyk na dro- 
ge! 

Pan Mackiewicz formułuje to przecie jeszcze 
brutalniej. 

100%-wi piłsudczycy, za jakich się uważają 
zwolennicy „N. Z. Lubelskiej“ durzą albo siebie 
albo innych takiemi utyskiwaniami na BB, jak 
gdyby BB był jakąś samozwańczą nawałą, któ- 
ra wyparła dawną ideologję, stając się „domeną 
wpływów Lewiatana, ośrodkiem reakcji spo- 
łecznej i wstecznictwa politycznego.“ 

Ale kto ten twór powołał do istnienia, aby 
się nim posiłkować? Tu już ten „groźny“ atak 
się rozkłeja i „NZL.“ odwracać chce uwagę po- 
lemiką z nami. 


Qdparcie napaści Kurjerka 
na szoferów 


W odpowiedzi niepodpisanemu autorowi ar- 
tykułu pt. „Ministerjalny szofer”, umieszczone- 
go w Nr. 356 „Il. Kur. Codz.“ z 24 grudnia, otrzy- 
mujemy z organizacji automobilistów następu- 
jące uwagi: 

Autor artykułu „Kurjerka' jest źle albo też 
wogóle nieobeznany ze stosunkami zawodu Szo- 
ferskiego, chociaż chcąc cośkolwiek przedsta- 
wić w jakiemś dodatniem czy też ujemnem 
świetle, należy się w pierwszym rzędzie zazna- 
jomić dokładnie i szczegółowo z tym zawodem, 
o którym ma się zamiar pisać. 

W każdym bądź jednak razie dane minister- 
stwo przed przyznaniem swemu szoferowi jego 
poborów, z pewnością z całą dokładnością zdaje 
sobie sprawę z trudnych funkcyj wykonywa- 
nych przez niego i odpowiedzialności, do jakiej 
musi się poczuwać każdy szofer chcący w na- 
leżyty sposób wykonać nałożony na niego obo- 
wiązek. 

Przeróżnego rodzaju dygnitarze finansowi i 
urzędowi używając samochodu domagają się od 
każdego poszczególnego szofera wzięcia na sie- 
bie pełnej odpowiedzialności za mogące się wy- 
darzyć podczas jazdy niebezpieczeństwa i kata- 
strofy. Taksamo szofer odpowiada przecież za 
zdrowie i życie swych pasażerów. 

Autorzy i sympatycy podobnych artykułów 
powinni wreszcie zrozumieć, że zawodowy Sszo- 
fer musi być nietylko dobrym rzemieślnikiem 
i mechanikiem, lecz oprócz tego musi wykazać 
zdolności fizyczne i umysłowe niezależnie od 
kwalifikacyj morałnych. Oprócz powyższego ka- 
żdy szofer musi wykazać się dokładną znajo- 
mością wszelkich przepisów dotyczących ruchu 
kołowego i pojazdów mechanicznych, które pra- 
wie, że w każdem państwie, a nawet powiecie 
i wiosce, są różne, co narażą szofera na stałe 
szykany i grozi mu niejednokrotnie więzieniem, 
a nieostrożność doprowadzić szofera może do 
grobu. 

Jako dowód, że zawód szofera jest naprawdę 
nadzwyczaj ciężki i trudny niech posłuży fakt, 
że państwa, zestawiając swe budżety zgóry u- 
stanawiają bardzo pokaźne kwoty jako dochód 
uzyskiwany z kar za przekroczenia administra- 
cyjne z tytułu nieprzestrzegania przepisów o 
ruchu itp. przekroczenia, które szofer musi pła- 
cić z własnej kieszeni, a kary te czasami więcej 
wynoszą niż jego „ministerjalne pobory". 

Inni przeciętni śmiertelnicy wykonują swą 
pracę w określonych zazwyczaj porach dnia, 
podczas gdy szofer wykonuje swój zawód za 
dnia i w nocy, podczas dni pogodnych i słot- 
nych, w czasie wielkich upałów i podczas sil- 
nych mrozów, byleby tylko zadowolić właści- 
ciela lub swych gości, ponadto czas pracy Szo- 
fera wynosi nie 7 względnie 8 godzin dziennie, 
jak to ustawa przewiduje. W przeciwieństwie 
do wszelakiego rodzaju pracowników umysło- 
wych, którzy po zamknięciu biur i urzędów u- 
dają się najspokojniej do domów, pracować mu- 
si o każdej porze i w niedziele i święta, kiedy 
każdy inny przebywa w gronie swej rodziny 
względnie zażywa tnnych przyjemności. Szofer 
musi być czynny i jeździć ze swoimi pracodaw- 
cami z jednego miejsca rozrywkowego do dru- 
giego i jak to często bywa, stać na ulicy i czu- 
wać nad samochodem. 

Każdy zawodowy szofer oprócz wykonywa- 


nych obowiązków podczas jazdy musi utrzymy» , 


wać w należytym porządku swój samochód, 


reperacje, niszcząc przytem w niesłychany spo- 
sób swe zdrowie i ubranie, oprócz straty wielu 
wolnych chwil, które inni spędzają na wypo- 
czynku. 

Porównywanie zatem pracy docenta lub wo- 
góle inteligenta z akademickiem wykształce- 
niem, z pracą szofera i jego wielką odpowie- 
dzialnością — nie można uznać za trafne. Ro- 
zumiemy, że w obecnie panujących stosunkach 
kryzysowych stan inteligencji pracującej jest 
w stanie coraz to bardziej opłakanym i stale się 
on pauperyzuje, lecz świat kapitalistyczny, jak 
to zawsze bywa, spycha świat nauki w coraz to 
głębszą otchłań nędzy z powodu być może „nad- 
miaru" sił intelektualnych, na skutek czego do- 
cenci są zmuszeni prowadzić życie zaledwie we- 
getacyjne. Nie wynika z tego jednak, aby wszy- 
stko spychać wdół, lecz przeciwnie, dążyć trze- 
ba do zabezpieczenia wszystkim warunków 
ludzkiego, kulturalnego bytu. 


Z kraju i ze świata 
r —0— 

ARESZTOWANIE NOTARJUSZA W TUCHO- 
WIE. Piszą nam z Tuchowa w uzupelnieniu wczo- 
rajszej wiadomości telefonicznej: Jeszcze nie prze- 
brzmiała sprawa kradzieży znaczków sądowych 
przez Jana Króla, sekreiarza Legjonu młodych 
iaszyslów., oraz alera drugiego tilara tuchowskiej 
sanacji, kasjera miejskiego Miętusa, który doko- 
nał szeregu malwersacyj w magistracie i sprze- 
niewierzył pieniądze podatkowe, a już mamy do 
zanotowania nową aferę. Oto w sam wieczór syl- 
westrowy zoslal aresztowany i osadzony w tulej- 
szem więzieniu śledczem miejscowy  notarjusz 
Winceniy Pisarczyk. Od szeregu miesięcy krąży- 
ly już po naszem mieście głuche wieści o niepo- 
rządkach i skaugach klientów z powodu niewy- 
placania im przez notarjusza należnych depozy- 
tów. Na skuiek tych pogłosek władze zarządziły 
wstępne dochodzenia i po stwierdzeniu zupelnego 
braku depozytów, złożonych przez klientów na rę- 
ce notarjusza, jak niemniej po stwierdzeniu nad- 
użyć polegających na tem, iż należne skarbowi 
opłaly od przeniesienia nieruchomości nie były 
odprowadzane przez notarjusza, wydelegowały 


, specjalnie sędziego śledczego Grzybka z Tarnowa 


do dokonania aresztowania Pisarczyka i do prze- 
prowadzenia śledztwa. Tensam sędzia śledczy roz- 
począł też śledztwo w sprawie atery magistrackiej 
Mięiusa. 

„BOMBIARZE" ŁÓDZCY STANĄ PRZED SĄ- 
DEM ZWYKŁYM. W łódzkim sądzie okręgowym 
zapadła decyzja, w myśl której zamachowcy łódz- 
cy z Kuchciakiem na czele staną przed sądem 
zwykłym a nie dorażnym. 

SAMOBÓJSTWO EMERYTOWANEGO SẸ- 
DZIEGO. W nocy z 1 na 2 bm. w Warszawie, po- 
pełnił samobójstwo 50-lelni Stanislaw Różycki, 
emerytowany sędzia sądu okręgowego. Różycki o- 
debrał sobie życie, wystrzeliwszy dwukrolnie z re- 
wolweru w szyję. Na odgłos strzałów wbiegła do 
gabinetu siużąca. Na podłodze leżał w kałuży krwi 
Różycki, dając słabe oznaki życia. Natychmiast 
wezwano pogolowie prywatne i przewieziono są- 
mobójcę do lecznicy, gdzie wskulek upiywu krwi 
zmarł. 

Ś. p. Różycki został przeniesiony na emeryturę 
we wrześniu ubiegłego roku. W związku zę śmier. 


| szych urzędach 


głoski, że samobójstwo popełnił emerytowany wi- 
ceprezes sądu apelacyjnego w Warszawie, nosząc: 
to samo nazwisko. 

Przyczyna samobójslwa Ś. p. Stanisława Różyc- 
kiego nie została do lej pory ustalona, gdyż zmar- 
ły nie pozostawił żadnego listu. Bliższycie infor- 
macyj w sprawie tragicznego kroku zmarłego nie 
potrafiła również podać władzom śledczym żona 
ś. p. Różyckiego, która krytycznej nocy bawiła u 
znajomych. 

Ponieważ zmarły był chory na serce, można 
przypuszczać, że do samobójstwa skłonił go zły 
stan zdrowia, który uległ pogorszeniu po zwolnic- 
niu go z zajmowanego stanowiska. 

ABY SPĘDZIĆ ZIMĘ W WIĘZIENIU... Z Łuc- 
ka donoszą, że na poslerunek policji w Krzemień- 
cu zgłosiła się niejaka Ewa Tymczyszyn, z zawo. 
du służąca, oświadczając, iż pomiędzy stacjami 
kolejowemi Smyga i Krzemieniec wyrzuciła z wa- 
gonu 2-tygodniowe dziecko płci męskiej. Docha- 
dzenia policyjne ustaliły, że oświadczenie to jest 
nieprawdziwe. Tymczyszynówna, pozostając od 
dłuższego czasu bez pracy oskarżyła się o niepo- 
pełnioną zbrodnię, aby spędzić zimę w więzieniu... 

SZAJKA FAŁSZERZY KSIĄŻECZEK PKO W 
GDYNI. Przed dwoma laty był głośny proces Sta- 
nisława Goworowskiego, który przygolował plan 
napadu na ambulans pocztowy, ale w ostalniej 
chwili został ujęty. W czasie procesu wyszły na 
jaw inne jego sprawki, dowodzące, że jest hardzo 
niebezpiecznym osobnikiem. Goworowski plano- 
wał dokonanie w Gdyni fikcyjnej sprzedaży wiel- 
kiej kamienicy w ten sposób, że w wynajętym 
poprzednio pokoju odegrać miał rolę notarjusza, 
a wspólnik jego, znający język angielski, miał 
być Amerykaninem, który sprzedaje okazyjnie 
swój dom. Goworowski po odcierpieniu kary za 
przygotowanie napadu na ambulans pocztowy, 

organizował bandę fałszerzy książeczek PKO. 
Dopiero teraz zdołano ją unieszkodliwić. Straty, 
kióre poniosła poczta, sięgają dziesiąlek tysięcy 
złotych, ale nie są jeszcze ustalone. Fałszerstw do. 
konywano w ten sposób, że przy pomocy ogłoszeń 
w pismach ofiarowywano bezrobotnym fikcyjne 
posady, przyczem jako kaucje zatrzymywano ich 
dowody osobiste. Dowody te oszuści przerabiali, 
wklejając własne fotografje i dawali sobie fikcyj- 
ne nazwiska. Na podstawie takich legilymacyj u- 
zyskiwali książeczki oszczędnościowe, w których 
bardzo zręcznie przerabiali nikłe wpłaty na wyso- 
kie sumy. Pieniadze podejmowali w najróżnieje 
pocztowych Pomorze i Bydgo- 
szczy. Celem niewzbudzenia podejrzeń urzędników 
nie brali nigdy calości, lecz zawsze nieznaczne su- 
my w stosunku do depozytu. Oprócz Goworow- 
skiego aresztowani zostali Konstanty Balicki, oraz 
Grzechowiak i Wachowiak. : 

O TAJEMNICZEM ZNIKNIĘCIU PRZEDSIĘ- 
BIORCY FILMOWEGO LINDENBAUMA W WAR 
SZAWIE wychodzą na jaw nasiępujące szczegó- 
ły: Przed wyjściem z domu Lindenbaum miał po- 
zosławić zegarek i portfel. Obecnie okazało się, że 
prawie nigdy przy sobie zegarka nie nosił, a w 
porlfelu nie było gotówki. W Warszawie krążą 
najbardziej fantastyczne pogloski, m. in., że Lin- 
denbaum padł ofiarą mordersiwa z tejsamej ręki, 
z której zginął w sposób tajemniczy Wacław Bahr. 
Żona zaginionego jest przeświadczona, że mąż jej 
padł ofiarą morderców, jednak rodzina sądzi, że 
skończył śmiercią samobójczą. Jak wynika z ze- 
stawień bilansowych, długi Lindenbauma na ra- 
chunku weksłowym wynoszą koło 70.000 zł. Suma 
długów na rachunku otwarlym waha się od 20 do 
30.000 zł. Jako pokrycie na te zobowiązania posia- 
dał on 28 obrazy filmowe. którę kursują po całej 
Polsce. Wpływ z tych obrazów w ciągu Sezouru 
bieżącego conajmniej dwukrolnie przewyższy su- 
my zobowiązań. Jeśli zachodzi samobójstwo, wy- 
nikło ono jedynie naskutek upadłości towarzystwa 
filmowego „Kolos Małopolski", w którem połowę 
udziałów posiadał zaginiony. Naskutek upadłości 
wymienionego towarzystwa, Lindenbaum stracił 
nietylko conajmniej 50.000 zł., lecz nie otrzymał z 
powrotem pożyczonych w swoim czasie 40 lys. zł. 
gotówką oraz musiał wykupić weksle ze swojem 
żyrem na 60.000 zł. 

MASOWY MORD POLITYCZNY W CHILE. — 
Z Sanliago de Chile donoszą, że w porcie Valpa- 
raiso pewien nurek w czasie swoich prac na dnie 
morza napolknął się na 14 zwłok, do kłórych przy- 
mocowane były ciężkie przedmioty. Wszystkie tru- 
py wydobyto na powierzchnię i pomiędzy niemi 
rozpoznano zwłoki komunisiy Anabalona, który 
w ub. roku w czerwcu zaginął. Ma się więc lu 
do czynienia z mordem politycznym, zakrojonym 
na większą skalę. 
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TELEGRAMY 


ECHO STRAJKU TRAMWAJOWEGO 
W WARSZAWIE 


Warszawa, 3 stycznia (lel. wł.). Przed sądem 
okręgowym rozpoczął się proces przeciw 12 tram- 
wajarzom, oskarżonym o działalność komuni- 
styczną. Proces ten jesl wynikiem strajku w tram- 
wajach warszawskich w lecie ub. r. ` 


WIECZNE RADY MIEJSKIE 


Warszawa, 3 stycznia (tel. wł.). „Iskra“ donosi, 
że w najbliższym czasie wpłynie do Sejmu pro- 
jekt rządowy o przediużeniu okresu urzędowania 
organów saniorządowych na obszarze województw 
południowych m. i. krakowskiego. 
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OKRUCIEŃSTWA BOLSZEWICKIE 

Moskwa, 3 slycznia. W Dniepropelrowsku ska- 
zał sąd okręgowy 3 byłych funkcjonarjuszy partji 
komunistycznej na karę śmierci za sabolowanie 
zbioru zboża. Dalszych 3 oskarżonych o podobne 
przestępsiwo skazanych zostało po 10 lat, a innych 
5 oskarżonych po 8 lat więzienna. 

ZGON BYŁEGO KANCLERZA 

Berlin, 3 stycznia. Były kancierz Rzeszy, dy- 
rektor generalny linji okrętowej Hamburg-Ame- 
ryka, Cuno, zmarł dziś nagle na udar serca w 57 
roku życia. 

LIGA NARODÓW 

Genewa, 3 stycznia. Generalny sekretarjat Ligi 
Narodów ogłosił dziś program prac Rady Ligi Na- 
rodów, rozpoczynającej się 26 bm. Wśród spraw, 
jak prace przygotowawcze do światowej konieren.- 
cji gospodarczej, spór angielsko-perski w sprawie 
koncesji naftowej i wybór wysokiego komisarza 
Ligi Narodów dla Gdanska, znajduje się znów na 
porządku dziennym szereg spraw polsko-gdań- 
skich i polsko-niemieckuch. 


JUGOSŁAWJA PRZECIW ZROBIENIU 
Z ALBANJI KOLONII: WŁOSKIEJ 

Londyn. 3 stycznia. „Times“ donosi, że posel 
jugosłowiański w Londynie Juricz interwen jował 
wczoraj w minislerstwie spraw zagranicznych, — 
wyrażając obawy swego rządu z powodu. kroku 
rządu włoskiego w Albanji. Wskazał on, że rząd 
włoski zamierza rządowi albańskiemu udzielić po- 
mocy finansowej, żądając wzamian zawarcia unji 
celnej z Alban ją. 


NIE PRZYJMOWANIE = 
NOWYCH URZĘDNIKÓW WE FRANCJI 

Paryż, 3 stycznia. Rząd francuski wydał wczo- 
raj rozporządzenie, na mocy którego do konca ro- 
ku bieżącego nie może być przyjęiy żaden nowy 
urzędnik lub funkcjonarjusz paustwowy. Wyjąt- 
kowo można będzie zaangażować nowego pracuw- 
nika tylko wtedy, jeżeli odpowiedni wniosek pod- 
pisany będzie przez ministra skarbu i ministra 
danego resortu. Jest to pierwsze zarządzenie 0Sz- 
czędnościowe nowego rządu francuskiego. 


ROZWIĄZANIE PARLAMENTU 
IRLANDZKIEGO 

Londyn, 3 stycznia. Premjer de Valera rozwią- 
zał dziś parlament irlandzki. Rozwiązane zoslały 
Sejm i Senat. Nowe wybory rozpisane zostaly na 
24 bm. Pierwsze posiedzenie nowego Sejmu wy- 
znaczone zostało na 8 lutego br. (Rozwiązanie na- 
stąpiło z powodu groźby partji pracy, że przejdzie 
do opozycji). 

GROŹBA ROZRUCHÓW W HISZPANII 


Paryż, 3 stycznia. Dzienniki donoszą z Madry- 
tu, że w całej prawie Hiszpanji zanosi się na po- 
ważne rozruchy na tle społecznem. Konllikly spo- 
łeczne, podsycane przez elementy skrajnie rady- 
kalne, wylworzyły syluację, która każdej chwili 
grozi wybuchem. Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych poczyniło daleko idące przygolowania, aby 
zapobiec naruszeniu ładu i spokoju. W Saragosie 
aresztowano przeszło 50 anarchisiów za akcję wy- 
wrolową. W różnych miastach prowincji Asturja 
dokonano wczoraj licznych zamachów bombo- 
wych, które jednak nie pociągnęły za sobą ofiar 
w ludziach, wyrządzając jedynie straiy materjal- 
ne. Rewizje policij doprowadziły do wykrycia 
wielu tajnych składów bomb. Minister wojny za- 
rządził ostre pogotowie garnizonów w Madrycie, 
Saragossie i Walencji. 


UCIECZKA ZESŁANYCH MONARCHISTÓW 
HISZPAŃSKICH 
Madryt, 3 stycznia. Ministerstwo spraw wewne- 
trznych komunikuje, że z twierdzy Villa Cisneros 


W hiszpańskiej kolonji afrykańskiej Rio de Oro 


djęły nową akcję wojenną na terytorjum poza-. 


Stamirowski i Rakowski 


PRZED SĄDEM 


Przed kilku dniami donieśliśmy o aresztowaniu Już w tydzień po aresztowaniu tych dygnita- 
23 grudnia w Jarosławiu Stefana Stamirowskiego, | rzy, w sam dzień Sylwestra przed sadem lwow- 
bratanka b. sanacyjnego podsekrelarza w prezy- | skim stanęli Stefan Stamirowski i Wł. Rakowski, 
djum rady ministrów Stamirowskiego, oraz inż. | oskarżeni o szereg oszustw, popełnionych na tere- 
Władysława Rakowskiego, b. zastępcy inspektora | nie Zaglębia Dabrowskiego, Radomia, Krakowa i 
pracy we Lwowie, obu działaczy sanacyjnych, a | Jarosławia. Sąd po przeprowadzonej rozprawie 
to pod zarzutem uszusiwa. Mianowicie aresztowa- | wydał wyrok skazujący Władysława Rakowskie- 
ni przedstawiając się za osoby urzędowe przepro- | go na 6 miesięcy więzienia za popelnione oszu- 
wadzali bezprawne rewizje sanilarne w piekar- | siwa, zaś Stefana Stamirowskiego uwolnił. 
niach jarosławskich, wymuszając przytem różne Charakteryslyczne, że sprawa oskarżonych Sta- 
kwoty za „odpisanie” nałożonych na przedsiebior- | mirowskiego i Rakowskiego odbyła się w tempie 
ców wysokich grzywien. niezwykle przyśpieszonem. 


Proces o zajścia z 14 września 1930 
przed sądem apelacyjnym 


(Telefonem od naszego korespondenta) | nigwill i Stopnicki, Kusiaka Graliński i Honigwill, 
Warszawa, 3 stycznia, | Bylińskiego Gacki. 

Dzisiaj rozpoczęla sie w sądzie apelacyjnym Przewodniczącym sądu jest p. Gacek, w kom- 
rozprawa w sprawie o zajścia z 14 września 1930 płecie sędziowskim zasiadają: Suligowski i Kras- 
roku w Warszawie. Wyrokiem pierwszej insian- Sowski. Oskarża prokurator Grabowski, znany z 
cji zasadzeni zostali: tow. Chodyński, Kusiak i Sy- Procesu brzeskiego. 
nowiecki na czlery lala ciężkiego więzienia. By- |- O godzinie 10'25 trybunał wszedł na salę. Z po~ 
liński i Roguski na dwa lala, Dzięgielewski, Rusz- | śród oskarżonych nie jawila się tow. dr. Budziń. 
kiewicz i Szulman zostali uniewinnieni. Na osob- ska-Tylicka z powodu ciężkiej choroby. Obrońca 
nej rozprawie skazano tow. dr. Budzińską-lylicką Jej, adw. Sterling, przedklada świadectwo lekar- 
na 1 rok więzienia. skie, wedle którego oskarżona przez najmniej dwa 

Tow. Chodyński, Kusiak i Synowiecki przesie- tygodnie będzie musiała ieżeć w łóżku. Jednocze- 
dzieli 11 miesięcy, w lem pięć miesięcy w śledz- Śnie wpłynęlo pismo (oskarżonej z prośbą o ojro- 
twie. Zwolniono ich za kaucją po 4 tysiące zł. By- czenie rozprawy, ponieważ chce wziąć udział w 
lińskiego i Roguskiego po 2 tysiące zł. Tow. Dzię- całym procesie i wygłosić oslalnie slowo. 
gielewski spędził | więzieniu pięć miesięcy do Prokurator Grabowski sprzeciwia się odrocze- 
rozprawy sądowej. niu. 

Od wyroku skazującego pierwszej instancji od. _ Adw. Sterling powołuje się na orzeczenie Sądu 
wołali się obrońcy skazanych, prokurator zaś ape- Najwyższego, w myśl którego nieudzielenie oskar- 
luje przeciw uniewinnieniu tow. Dzięgielewskiego | Żonemu oslalniego głosu może spowodować nie- 
i domaga się zasądzenia go. ważność calej rozprawy. 

Oskarżonych bronią: Chodyńskiego Berenson i Trybunał uchwalił rozprawę odroczyć. 

Rundo; Synowieckiego Benkiel; Roguskiego Ho- = Øo 


Opór Polski udaremnił 
konferencje 5 mocarsiw 


Londyn, 3 stycznia. Nawiązując do wiadomości 
o zarzuceniu przez MacDonalda inicjatywy w spra 
wie zwolania do Londynu konferencji pięciu mo- 
carsiw, dyplomalyczny sprawozdawca „Daily Te- 
legnaph' pisze, że do zaniechania planu odbycia 
konierencji sklonila premjera angielskiego ostra 
opozycja mniejszych pańsiw, a przedewszystkiem 
Polski. Zdaniem korespondenta w sprawie lej in- 
terwenjował rząd polski w Pawyżu i Londynie, — 
zajmując stanowisko, że rozważanie kwestiji rów- 
nouprawnienia Niemiec bez udziału Polski jest 
wręcz obrazą, ponieważ sprawa uzbrojenia Nie- 
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miec obchodzi Polske więcej, aniżeli każde inne 
państwo. Wychodząc z powyzszego założenia, Pol- 
ska zażądala, aby Francja jako sojuszniczka Pol- 
ski odmówiła swego udziału w konferencji pięciu 
mocarsiw. Dalej donosi sprawozdawca wymienio- 
nionego dziennika, że stanowisko Polski znalazło 
poparcie nietylko państw małej ententy, lecz rów- 
nież wszystkich jnnych mniejszych państw, które 
przeciwne są oddzielnym periraklacjom mocarstw 
w kwesljach, dotyczących problemów, podlegają- 
cych kompelencji Ligi Narodów. 


ZZOZ ZZ ZIZI ZZOZ ZZ ZAWO OW ZZ 


Londyn, 3 stycznia. Wedle doniesień z Tokio, 
ilota japońska, stacjonowana w porcie koreań- 
skim Sansebo otrzymała polecenie przygolowania 
się do natychmiaslowego wyjazdu do Szan-hai- 
kwan, o ile zajdzie po:rzeba. 

Londym, 3 slycznia. Z Pekinu donoszą, że woj- 
ska japońskie podjęly dziś nową ofensywę prze- 
ciw pozycjom chińskim pod Szan-hai-kwan. Po 
stronie japońskiej bierze udział w walce 5 tysięcy 
żołnierzy i liczne samoloty. Flota japońska bom- 
barduje miasto. Do portu Szin-wang-tau odległe- 
go 16 km. od Szan-hai-kwan zawinęło dziś 8 ja- 
pońskich okrętów wojennych. Rząd chiński wy- 
dał swym wojskom rozkaz stawiania wojskom 
japońskim oporu. Równocześnie przesłał do Ligi 
Narodów nolę, w której zwraca uwagę na nowy 
gwałt japoński. 


Londyn, 3 stycznia. 


lam deporlowani po nieudalym puczu monarchi- 
stów w dniu 10 sierpnia 1982 r. Więźniowie zbie- 
gli pod osłoną nocy na pokladzie pewnego żaglow- 
ca francuskiego, na który dostali się przy pomo- 
cy lubylczych łodzi rybackich. — Wśród zbiegów 
znajduje się wielu oficerów i arystokratów hisz- 
pańskich, a między innymi kuzyn eks-króla Al- 
fonsa. książę Allons de Bourbon. Islnieje podej- 
rzenie, że ucieczka więźniów nasląpiła za wiedzą 
straży, ponieważ za zbiegami nie oddano ani je- 
dnego strzału. Gubernator kolonji Rio de Oro zo- 
slał usunięty z urzędu. komendant Lwierdzy, oraz 
komendani kanonierki „Canovras”. slrzegącej wy- 
brzeża kolonji, zostaną pociagnięci do odpowie- 
dzialności przed sąd wojenny. 


NAJAZD JAPOŃSKI NA CHINY 


Londyn, 3 stycznia. Ze źródeł japońskich z Tien 
tsinu donoszą, że wojska japońskie po zwycięskiej 
bitwie zajęły miasto chińskie Szan-hai-kwan. po- 
łożone nad zaloką Liau-lung w Chinach półnuc- 
nych. Wedle doniesień ze źródeł olicjalnych chiń- 
skich, miaslo Szan-hai-kwan znajduje się jeszcze 
w rękach chińskich, gdyż wojska chinskie odparły 
wszystkie dolychczasowe ataki wojsk japońskich. 
Wedle innych wiadomości wcjska japonskie za- 
jety jedynie dworzec kolejowy miasta Szan-hai- 
kwan. Jedno jest pewne, że wojska japonskie po- 


Japoński minister wojny 


nej w Tokio, że walki pod Szan-hai-kwan zoslały 
przez wojska chińskie sprowokowane, gdyż Chiny 
pragna w ten sposób skłonić Ligę Narodów do 
przyspieszenia decyzji w konflikcie chińsko-ja- 
pońskim. ". 

Londyn, 3 stycznia. Wedle ostatnich doniesien 
z Pekinu, po niezwykle gwałtownym alaku woj- 
ska japońskie zajęły dziś popołudniu miaslo chin- 
skie Szan-hai-kwan. Wiadomość o zajęciu mia- 
sla potwierdzona została również przez olicjalne 
sfery japońskie. 


zbiegło 29 więźniów polilycznych, którzy zostali 


mandżurskiem. —000— 


oświadczył dziś przedstawicielom prasy zagranicz, 
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Towarzystwo Uniwersytetu Robotnczego 
i Związek Zawodowy Pracowników Komunalnych 
i Inst. Użyt. Publ. w Polsce 
oddz. Lwów, 


w 25 rocznicę śmierci 
STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 
urządza 
w niedzielę 8 stycznia w sali Teatru Rozmaitości 
UROCZYSTĄ AKADEMJĘ 
Program: 

Granat: Polonez — wykona orkiestra Zw. Zaw. 
Prac. Kom. : 

„Rzecz o Wyspiańskim* Artura Cwikowskie- 
go — wygłosi art. Tealru miejsk. p. Machalski. 

St. Wyspiański: „Wesele”, scena „Dziennikarz 
i Stańczyk" — wykonają art. Teatru miejsk. p. 
Slempowski i p. Krasnowiecki. 

Czajkowski: Z kwart. smyczk. D-dur „Andante 
cantabile“ — wykona kwartet smyczkowy. 

St. Wyspiański: „Kazimierz Wielki“ — deklam. 
art, Teatru miejsk. p. Dąbrowski. 

SL Wyspiański: „Warszawianka”, monolog 
Chłopickiego — wykona art. Teatru miejskiego 
p. Białoszczyński. 

Moniuszko: „Polonez“ — orkiestra Zw. Zaw. 
Prac. Kom. 

Początek o godz. 10'30 przedpołudniem. 
Ceny miejsc: I — 95 gr.; II — 60 gr. III — 30 gr. 
Bilety wcześniej do nabycia w Uniwersytecie 

Ludowym, ul. Boularda 5 i Zw. Prac. Kom., ul. 
Ormiańska 2. 

Zapraszamy klasę robotniczą Lwowa do ma- 

sowego współudziału! 


YN YOCÓDOY bw wj 


Po pogrzebie prez. Neumanna 


Pogrzeb prezydenta Neumana miał charakter 
manifesiacji, cały też Lwów wziął w nim udział. 

Imieniem miasia przemawiał p. Drojanowski, 
który w pelnych entuzjazmu słowach mówił o 
wartości rządów prez. Neumana. Ale ten pośmier- 
tny entuzjazm jest przecież w rażącej sprzeczno- 
ści z faklami. Wszak prez. Neuman został z ra- 
tusza |wowskiego przez sanację napędzony przy 
pogwałceniu obowiązującego statutu. Napędzeniu 
temu towarzyszyła bojowa nagonka na ratusz w 
prasie sanacyjnej. 

Tymczasem o tym okresie życia p. Neumana po- 
wiedział obecny prezydent: s 

„Opuściwszy we wrześniu 1927 roku stanowisko 
prezydenta i usunąwszy się w zacisze domowe — 
do ostatnich chwil interesował się żywo sprawa- 
mi miasia". a 

A więc to się nazywa, że „opuścił” stanowisko 
prezydenta i „usunął się“ w zacisze domowe. 


MARTA OSTENSO 49 


Ród szaleńców 


— Nie wiem jeszcze na pewno, czy pójdę — 
odrzekła matka. — Ale wszyscy inni wybie- 
rają się. — Elza uśmiechnęła się; wiedziała, 
że w ten sposób matka zwykła coś przy- 
rzekać. 

Wszyscy odprowadzili Elzę na podwórze 
i jak dawniej. uprzejmie 1 powściągliwie 
rozmawiali z Bejlisem. Tylko matka mówiła 
z większą pewnością siebie i wyżej podno- 
siła głowę. — Tak, skoro ożeniłeś się z jedną 
z naszych — zdawała się mówić — to sam nie 
jesteś też niczem więcej od nas! 

żę %4 s 


Popołudniu, w kościele w Sundower, za- 
mknieta jak przystało z Carewami i ich bó- 
lem, Elza czuła dziwny przedział między sobą 
a tłumem, wypełniającym kościół — tłumem, 
złożonym z ziemian i wieśniaków, do których 
i ona należała tak jeszcze niedawno. Nawet 
własna jej rodzina, która, jak wiedziała, 
stawiła się w komplecie i z odległego kąta 
kościoła, spoglądała ku niej niedowierzająco, 
wydawała się dziwnie obcą. Tylko dwa wy- 
darzenia tego niezwykłego dnia, wyraźnie 
utkwiły w jej wspomnieniu. 

Kiedy miły, drobny księżyna o czerwonej 
twarzy powiedział o Piotrze Carewie: „Nie 
umarł, wstąpił tylko w większe wspaniało- 
ści...!', dziewczyna ujrzała Piotra mw A 
błyskawicznie skroś wolnej przestrzeni, =- 
jeździec z bronzu na swym bronzowym ko- 
niu, śmiejący się jak chłopak, Ale po chwi- 
eczce rumak 1 jeździec przemienili się 
w Centaura, i spłynął na niego l 


Jeżeli już o czemś musi się mówić, to istnieją 
pewne sprawy, o których lepiej milczeć. Nakazu- 
je to prymitywna przyzwoitość. Tej przyzwołło- 
ści nie było w przemówieniu obecnego prezydenta. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Środa: Koncert symioniczny. Ą 
Czwartek, 7/30: „Zbyt prawdziwe, żeby było dobre 
(ceny najniższe). , s | 
Piątek, 3'15: „Orfeusz w piekle" opera (ceny najniż- 
sze); 730: „Zbyt prawdziwe, żeby było dobre . 
Sobota, 7'30; „Samum” premiera (Abon 6). 
TŁATR ROZMAITOŚCI 
Środa: „Jim : JH? (Abon. 5). 
Czwartek, 7/30: „Jim i Jill" (Abon. 5). z 
Piatek, 330: „Hiszpañska mucha“ (ceny zmižone); — 
7:30: „Jim i Jill“ (Abon. 5). 
Sobota, 7'30: „Jim - Jiu“ (Abon. 5). 
OLOSSEUM > : 
ko „Tajemnica Sekwany”, rewia „Jedziemy do Za- 
kopanego“. 


— 0 00 — 

PREMJERA „EUGENJUSZ ONEGIN*. Przedmiotem 
długotrwałych prób orkiestralnych i zespolowych jest 
dawno nie grana we Lwowie opera Piotra Czajkow= 
skiego „Eugeniusz Onegin“, Udział biorą: Marja Sokół, 
Zofia Halińska, Janina Hupertowa, Stefania Hinglerów- 
na, Edmund Płoński, Konstanty Użejko, Radzisław Peter, 
Jan Romanowski i Józef Zubik. Orkiestra pod batutą A- 
dama Dolżyckiego. 

NAJBLIŻSZA PREMJERA TEATRU WIELKIEGO be- 
dzie interesująca sztuka H. R. Lenormanda pod tytuiem 
„Samum“. Egzotyczne tło, które tworzy Sahara, rozpa- 
lone płaski, płomienne dusze ludzi Wschodu, stworzą 
niezwykle pociągającą I ciekawą całość. 

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś i codziennie przemiła 
pelna humoru komedja muzyczna C. Greya i G. New- 


Cennik świąteczny | 


" Pierwszej Wiedeńskiej 


Chemicznei Pralni 


i Farbiarni 
Lwów, ul. Leieweia 5b., tel. 70-58. 


Chemiczne czyszczenie ubrania męskiego zł. 5— 

Farbowanie ubrania męskiego lub płaszcza 
damskiego -. + < - o - + - tł 7— 

emiczne czyszczenie płaszcza męskiego 
lub damskiego . . . . .'. . al. Se 
Chemiczne czyszczenie kostjumu damskiego zł. = 
Chemiczae czyszczenie sukienki od zł. 250 
E A sweteru od zł. 1:50 

z x plaszcza zimowego 
ETETEA ae oa WOW zł. 6-— 
Bluzki jedwabne , . . zł. 1:50 


== Dla P. T. Urzędników Państwowych == 
10 procent opustu, 


Odbiór 1 oostawa bezpłatnie. 
| um Zlecenia na prowincji uskuteczmiamy natychmiast. 


tęskny żal, a powietrze unosiło go lekko coraz 
wyżej i wyżej, aż do błękitnobiałej piersi 
nieba, gdzie zniknął z oczu. Elza spojrzała na 
siedzącego obok niej Bejlisa. Czuła głęboko: 
nie cierpiał jak tamci. Przez okno spoglądał 
w niebo, jak gdyby i on widział tam Piotra 
na koniu, znikającego, a jednak widzialnego 
w oceanie łagodnego światła. 

Drugie wspomnienie ukazało jej zapłakaną 
twarz wdowy po Piotrze — dumnie podnie- 
sioną do góry, gdy wychodziła z kościoła. 
Rysy jej siłą woli zachowały wyraz łagodnej, 
cierpliwej zgryzoty — zgryzoty po stracie, 
lecz takiej, co nie pozostawia po sobie ani 
cienia hańby. Z pewnem współczuciem Elza 
domyśliła się marnej dumy w dzielnem uda- 
waniu Grace Carewowej. e 


ROZDZIAŁ XIII. 


W dwa dni po pogrzebie Piotra Carewa, 
Elza i Bejlis w szary, dżdżysty poranek, stali 
na szczycie góry. W głębi spoczywał dziwny, 
poszarpany krajobraz Rowu, osłonięty leni- 
wie przeciągającemi obłokami mgieł. Na po- 
łowie wysokości zbocza pagórka, z płytkiego 
rowku wytryskało źródło, wzbierało w poto- 
czek i zdążało ku wodom równiny. Tam rosła 
też grupa starych dębów, pod któremi bydło 
Steva Bowersa w poszukiwaniu cienia, tak 
udeptało ziemię, że stała się twarda i szara. 
Stoki wzdłuż wodnej skiby, bujno zarosła gę- 
stwa dzikich śliw, krzaków agrestu i białyc 
brzóz. Na lewo stąd, pod osioną dębów, na 
gruncie góry należącej do Elzy, miał stanąć 
nowy dom i spoglądać z góry na Rów. W sza- 
rem świetlę podniósłszy wzrok na Bejlisa, 
Elza zadała sobie pytanie, czy też bieg wyda- 
rzeń i jemu wydaje się tak fantastycznym 
jak jej. Życie jej przeobraziło się w bajkę. 


mana pod tytutem „Jim i Jill“. Wystawienie tej komedii 
stało się sensacią artystyczną Lwowa. Melodyjne pio- 
senki, aktualne monologi, przepiękne tańce, efektowne 
dekoracje, wreszcie prosta, ale bajkowo komiczna treść, 
wszystko to składa się na czarującą całość. * 

COLOSSEUM. Wczorajsza premiera w Colosseum 
spotkała się z niecodz'ennym aplauzem publiczności. Nie» 
bywały nastrój humoru panował niepodzielnie na wido- 
wni. Każdy numer programu był nagradzany silnemi o- 
klaskami, a wykonawcy zmuszeni do bisowań. Również 
film dźwiękowy „Tajemnica Sekwany“ wywarł na li- 
cznie zebrana publiczność silne wrażenie. 

—000— 

MAGAZYN POŚCIELI R. DRZAŁA, Lwów, Chorąż” 
czyzna 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce- 
nach, Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł. 

—000— 

GŁODÓWKA ŚLUSARZA KOLEJOWEGO. — 
Przed kilku dniami donosiliśmy o podjętej gło- 
dówce Lisa Tadeusza, jako demonstracji przeciw 
odrzuceniu przez władze jego prośby o zatrudnie- 
nie. Lis przerwał głodówkę do czasu otrzymania 
nowej odpowiedzi z Warszawy. 

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW WE LWO- 
WIE. Wczoraj aresztowano we Lwowie Mayera, 
Kostenbauina, Weissa, Krupę i Annę Blaustein 
pod zarzutem działalności komunistycznej. Poli- 
cja wykryła magazyn bibuły komunistycznej przy 
nl. Murarskiej 35. 

DWA NAGŁE ZGONY. Przy ul. Murarskiej 6 
zmarła nagle Helena Reinberger lat 68, a przy ul. 
Lw. Dzieci 14 zmaria nagle Stesłowicz Anna lat 
58. W obydwóch wypadkach lekarz stwierdził nam 
gły zgon wskutek udaru serca. 

W PASAŻU MIKOLASCHA. Jakiś nieznany o- 
sobnik w pasażu Mikolascha bił bez powodu prze- 
chodniów. Aresztowany przez postenunkowego 
stawił mu opór, a odstawiony do wydz. śladczego 
odmówił wszelkich zeznań. 

ZA ŻEBRACTWO aresztowano Chaima Lauera. 
z narzędziami do włamania Martyniaka Antonie- 
go, a Domańskiego Kazimierza jako podejrzanego 
© kradzież. 4 : 

KIESZONKOWIEC. Aresztowano Walentego 
Domka, schwytanego na gorącym uczynku kie- 
szonkowej kradzieży obok kasy w kinie „Palace“, 
na szkodę Gustawa Reka. Pozaiem za kradzież gar 
deroby aresztowano: Józefa Pilicza, 

AWANTURY. Franciszek Prokopowicz z Kle- 
parowa w stanie kompletnego opilstwa pobił Etel- 
sa Ignacego, mieszkańca Żółkiewskiej 37, który 
wskutek tego doznał lekkich uszkodzeń ciała. Sta- 
nisław Zamojski (Leszczyńskiego 26), Kluczyński 
Rudolf (Boczna Dekierta 10) i Marjan Prisel (De- 
kierta 17) w stanie nietrzeżwym wybili szybę wy- 
sławową i szyby w drzwiach w restauracji Maxa 
Luksa (Gródecka 57). 

ZLIKWIDOWANIE SZAJKI ZŁODZIEI KO- 
LEJOWYCH. Wczoraj areszlowano Jana Stęcu- 
ra, Głowacza, Ksalę i Jagdyka, którzy w okolicy 
Lewandówki dopuszczali się systematycznej kra- 
dzieży w towarowych wagonach kolejowych. Prze 


Ludzie stawiali już chatę, w której oni 
oboje mieli zamieszkać narazie, zanim nowy 
dom zostanie wykończony. Jakby obozowanie 
w czystem polu, zauważył Bejlis; a Elza, 
usłyszawszy to, omal nie krzyknęła z rado- 
ści. Ale ponure mury domu Carewów zamy- 
kały jej usta. t 

u, na szczycie pagórka, nic nie zmuszało 
do milczenia. Bejlis mówił o planie budowy 
dworku, którego zarys opracował wraz z “i 
lem i do którego wykonania miano bez- 
zwłocznie przystąpić, by skończyć. budowę 
przed nastaniem zimnej pory. 

— Myślisz więc, że będzie ci się podo- 
bać? pytał z trudno udawaną obojętno- 
ścią i z rękoma w kieszeniach patrzył na 
stok wzgórza. Elza zaśmiała się głośno. Ale 
zaraz uświadomiła sobie przerażona, że za- 
śmiała się bez żadnej przyczyny, poprostu 
dlatego, że była szczęśliwą. Jego szybkie 
spojrzenie napędziło jej do twarzy gorącą 
falę krwi. 

— Tak — rozumie się! — Ale znów zaraz 
rzygryzła wargę w zamyśleniu. Taki za- 
wny dom z kamieni, z niskim, skośnym 
czerwonym dachem z cegły — domek Jasia 
i Maigosi tam pośród ARE) dębów — komuż 
by się nie podobał? Tyle mu chciała odpowie- 
dzieć, pragnęła mu odpowiedzieć — a nie 
wiedziała, jak to wyrazić. 

Spojrzała na niego z boku, ukradkiem; 
wciąż jeszcze stał z odwróconą głową. — 
no — trzeba chyba wrócić! — rzekł. — 
Odprowadzę cię do domu, bo muszę jeszcze 
pojechać do Hurley. Właściwie, to wcale nie- 
Aita pozostawiam cię samą... myślę, tam 
w domu — ale teraz nie potrwa to już długo! 
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prowadzona w mieszkaniu rewizja dała obciąża- 
jacy aresztowanych wynik. 

PODCZAS WŁEWANIA NAFTY. W mieszka- 
niu Osaczowej Roz. (Marka 10) w czasie nałewa- 
nia natty do lampy przez gospodynię domu po- 
wstał pożar, wskutek czego zaczął się na Osaczo- 
wej palić plaszcz. bomownicy pożar ugasili, Osa- 
czowa zaś doznala lekkiego poparzenia. 

ZAGADKOWA SMIERĆ. W jednej z restaura- 
cyj przy ul. Rappapoita na rękach matki zmarło 
7-miesięczne dziecko, nazwiskiem Donner Zyg- 
munt. Ponieważ lekarz nie mógł ustalić:przyczyny 
zgonu, zwłoki odesłano do instytutu medyc. sądo- 
wej. 

SPŁOSZONE KONIE. Franciszek Komara, sze- 
regowiec 19 pp., jechał wozem zaprzągniętym w 
dwa konie ulica kopernika. W pewnej chwili ko- 
nie spłoszyły się i poczęły biec ulicą L. Sapiehy, 
gdzie potratłowaly przechodzącego w tym czasie 
przez jezdnię Michała Krzyżanowskiego (Potoc- 
kiego 96), który dostal się również pod koła wozu, 
doznając potłuczeń na całem ciele. Również pod 
wóz dostał się Antoni Dacko (Na Bajki 23), które- 
mu koła zlamały prawą rękę. 


RADJO LWOWSKIE 
Środą 4 stycznia 

11.40: Przegląd prasy. 1158: Sygnał czasu. 12.10: 
Gramoion. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Ko- 
munikat gospodarczy. 15.25: Lwowski kącik harcerski. 
15.35: Program dla dzieci. 16.00: Gramoion. — 16.40: 
„Zwrot ku romantyczności w twórczości Sienkiewicza. 
17.00: Audycja dla nauczycieli muzyki. 17.30: Gramofon. 
17.40: „Wiadomości z ruchu społecznego zagranicą“, — 
18.00: Muzyka taneczna W przerwie: 18.25—18.40: Au- 
dycią błękitnych. 19.00: „Stosunki kulturalne polsko- 
bułgarskie”. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Felieton literacki. 
19.45: Dziennik radjowy., 20.00: Muzyka lekka. 21.00: 
Wadomości sportowe. 21.05: Dodatek do dziennika ra- 
djowego, 21.10: Recital śpiewaczy. 21.35: „Na widno- 
kręgu". 21.50: Recital fortepianowy. 22.40: Muzyka ta- 
neczna. 23.00—23.30: Retransmisje zagraniczne. 

Czwartek 5 Stycznia 

41.40: Przegiąd prasy. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: TA 
mofon. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komu- 
nikat gospodarczy. 15.25: Gramoion. 10.00: „Przeszłość 
3 teraźniejszość w utworach Ałdanowa'. 16.15: Gramo- 
fon. 16.25: Lekcja francuskiego (kurs średni) z Warsza- 
wy. 16.40: „Stanisław Noakowski*. 17.00: Gramofon. 
17.25: „Wśród książek“. 17.40: Odczyt aktualny z War- 
szawy. 18.00: Koncert. 19.00: Rozmaitości. 19.20: Komu- 
nikat rolniczy z Warszawy. 19.30: Kwadrans literacki 
z Warszawy. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert. 
W przerwie: Wiadomości sportowe : dodatek do dzien- 
nika radjowego. 21.30: Słuchowisko z Warszawy: „Pan 
prokurator". 22.15: Muzyka cygańska. 23.00—24.00: Mu- 
zyka taneczna. 


KOMUNIKATY 

POSIEDZENIE KOMITETU SYLWESTROWEGO od- 
będzie się dzisiaj we środę punktualnie o godzinie 6°30 
wieczorem w lokału przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KO3IET PPS od- 
będzie sie jutro we środe o godzinie 7 wieczorem w lo- 
kalu OKR PPS (ul. Rutowskiego 23, H piętro). 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
fuł. Zielona 7). We czwartek 5 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem referat tow. dra Jonasa pod tytułem „Kulisy 
wojny“ (z obrazami świetlnemi). Obecność wszystkich 
członków konieczna, 

LOKAL KOMITETU PPS NA LEWANDÓWCE prze- 
niesiony zostal na ul. 3 Maja 17 do większej | obszer- 
mejszej sali. Sekretarjat czynny iak poprzednio: we 
wtorki, czwartki i soboty. Towarzysze i sympatycy pro- 
szeni są o częste odwiedzanie lokalu. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Miłość kozaka". 

APOLLO: „Miłość I zemsta dońskiego kozaka“, 

ATLANTIC: „Na rozkaz kobiety”. 

CASINO: „Mata Hari“ (Greta Garbo 

CHIMERA: „Czarujący chłopiec", 

GRAŻYNA: „Komenda serc“, 

KOPERNIK: „Kochaj mnie dziś“ (Maurice Chevalier i 
Jeanetta Mac Donald). 

MARYSIENKA: „Kochaj mnie dziś“ (Maurice Chevaiier 
i Jeanetta Mac Donald). 

MIRAŻ: „Buster Keaton żeni się”, 

OAZA: „Narzeczona z loteriji“ į rewia. 

PALACE: „Dzielny wojak Szwejk'. 

PAN: „Król, to ja“. 

PASAŻ: „Zwycięska horda". 

PROMIEŃ: „Ostatnia kompania”, oraz rewia. 

RAJ: „Pałac na kółkach“. 


1 Ramon Nowarro). 


STYLOWY:  „Wielkomiejskie ulice“ oraz „Wesoły 
_ świerszcz”. 

SWIT: „Biały ślad”. 

UCIECHA: „Czerwony szlak“ i „Kabaret dziecięcy. 


ODW W wna Dns GPRERYNYRD) 
Gazety naszej codzienne zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki 


Nr. 8, Środa 4 stycznia 1933 


Kiedy wypłacą reszte zasiłku 
dla bezrobotnych 


W najbliższych dniach zapadnie decyzja w ! 
sprawie wypłaty dalszych 75% zasilku dla bezro- 
botnych pracowników M EŃ W grudniu 
bowiem wypłacono bezrobotnym pracownikom u- 
mysłowym tylko 25%. Lwowski ZUPU przedsta- 
wił już kompetentnym czynnikom w Warszawie 
wytworzoną sytuację i prawdopodobnie dnia 4-go | 


bm. nastąpi ponowna interwencja ze strony kie- 
rownictwa lwowskiego ZUPU w Warszawie. Rów 
nocześnie dowiadujemy się, że dnia 8 bm. odbę- 
dzie się posiedzenie kierującegu wydziału lwow- 
skiego ZUPU celem rozpatrzenia sprawy wypła- 
ty i powziecia decydujących postanowień. 


Kom.sarska gospodarka w Narodowym Domu 
we Lwowie 


Wczorajsza ukraińska prasa poranna donosi; że 
z uwagi na wielkie zainteresowanie wśród spole- 
czeństwa ukraińskiego nad guspodarką komisar- 
ską „Domu Narodnego* we Lwowie, przedstawia 
się faktyczny stan obciążeń: 

I tak główna realność przy ul. Rutowskiego ob- 
ciążona jest pożyczką w BGK 90 tys. zł. w złocie 
oraz 36 lysiącami dolarów pożyczonych na prawie 
zastawu od MKO. Uchwałą sądu uslanowiono za- 
rząd przymusowy i licytację kompleksu położo- 
nego przy ul. Rutowskiego. 

Realność przy ul. Ormiańskiej 3 i Krakowskiej 


|< 


ŁÓŻEK 


OGŁOSZENIA 3 


FABRYCZNY SKŁAD 


18, również własność Domu Narodnego obciążona 
jest długiem 15.000 dolarów zaciągnięltym w MKO. 
Nad lą realnością ustanowiono również zarząd 
przymusowy. 

Realność przy ul. Zyblikiewicza 30 obciążona 
jest długiem w MKO w wys. 12 tys. dolarów, a 
realność przy ul. Kurkowej 14 długiem w BGK 
150 tys. zł., nadlo realność obciążona jest 36 lys. 
dolarów, wziętych na prawie zasiawu. Ogólnie 
biorąc komisarska gospodarka w Domu N arod- 
nym obciążyła majątek Domu Narodnego kwota 


miljena złotych. 


METALOWYCH 


i WÓZKÓW DZIECINNYCni 
WOŁKOWYSKI 


LWSW: ulica Kopernika 5 — Tel:fon 95-97. 


u~ Ceny śc śle 


łabryczne. W 


UWAGA! TAPCZANY METALOWE W Wi:ELKIM WYBORZE. 


Py" 


PROSZEK 


„KOGUTĘK 


DLA DOROSŁYCH 


OSTRZEŻENIE.Pezy » "G/PNIĘ NALEŻY 
AKCENTOWĄĆ I WYRAŻNIE ŻĄDAĆ TYLNO b 
ORYGINALNYCH PROSZKÓW z.KO GUTKIEM 
G95ECKIEGO. ZNANYCH OD LAT TRZYDZIESTU 
i WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLACOWNICTW, UPOR» 
CZYWIE POLECANYCH. W PODOBNEM DO 
NASZEGO OPAKOWANIU. 


ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratnlaka | 


Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4. 


S 
RA D JES H MM 
nie jest to zagadka 
SILE lecz nazwa 
ZE — 


Domu mentowégo 


który sprzedaje mebie na spłaty 
po cenach Ściśle gotówkowych 


Lwów. Brajerowska 5 


> MEDBLL I SPRZĘTY t 


ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się. że 
takowe otrzymasz najtan'ej u HESZELESA, Lwów. 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelaklego rodzaju po cenach konku” 
rencyjnych i ściśle gotówkowych. 


wagi 


Luory zoiąuek jest giowną przyczyną powstania najrozmaitszych chorób, zanie- 
czyszcze krew i tworzy złą przemianę materji. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra Lauera 


jak to stwierdzili prof. Berlińskiego Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hochflaetter 
i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają ohstrukcję (zat warozenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułat- 
wiają funkcię organów trawienia, wzmacniają organ zm 1 pobudzają apetyt. 
Zioła z Gór Harcu Dr. Lauera usuwają cierpienia wątrobv. nerek, kamieni żół- 
ciowych, c'erp'enia hemoroidalne, reumatyzm iartretyzm, bóle głowy. wyrzuty iliszaje. 
Zioła z Gór Harcu Dr. Lauera zostały nagrodzone na wystawach iekarskich 
najwyższem odznaczeniem i złotem: medalami w Badenie, Berlinie, W:edmu. Pa- 
Londynie i wielu innych miastach — Tysiące podziękowań otrzymał Dr 


Słynne od 50 lat 
w całym Świecie 


ryżu, 
LAUER od osób wyleczonych. 


Cena !/z pudełka zł 1 50, podw. pudełko zł 2 50, Sprzedaż w aptekach i składach avt. g 
|| Z WE ZOE Z RZ ZK Z O 


75 procent chorób 
powstaje z powodu 


|aaaaanamma 


Ratujcie zdrowie! 


Najsłynniejsze światowe po- 


lekarskie stwierdziły, że 


obstrukcji. 


(PÓŁOZIELNIA 
NTRÓLIGATOROW 


x ogr. odpow, 
—=E— 


we Lwowie 


ulica Bouriarda L. 2 
Telefon Nr, 57-25. 


w w www www 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod pod zarz. lgnacego Winiarskiego. 


